
Opłata pocztowa uiszczona r y c z a ł t e m . fig B i(g?» OVŷ F̂ Pm dzisiejszy numer zawiera 10 stron 
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Paniczny popłoch wśród spekulantów walutowych. 

Wczoraj sprzedawano dolary w Warszawie po zł. 8 .20 . 
Dolar w Warszawie 

Warszawski sprawozdawca ->arla-
"fcntarny „11. Republiki" telefonuje: 

W kuluarach sejmowych siłą przy
cza jen ia panuje jeszcze jak gdyby 

przcsileniowy. Gmach przy ulicy 
w ' e i sk ie j w dalszym ciągu licznie jest 
P ę d z a n y . 

Nastroje poselskie są diametralnie 
^zeciwne wiadomościom otrzyinywa-
^ z placu boju dolarowego. 
. Gdy dolar szedł w górę, posłowie 
b y H smutni! 

Ody dolar spadał, humory moc.-.o 
' Poprawiły. Nie trzeba było dzisiaj 
Nać" o i c u r s dolara. Z zadowolonych 
' n Posłów I dziennikarzy można było 

C z y t ać , jak z cedułki giełdowej. Złoty 
*"cZął się odgrywać. Od rana powoli 

*c systematycznie, zaczął odzyski
wać utracone w ostatnich dniach 
Hnfltty. 

. załamanie sie zwyżki dolara da-

."k się od wczorajsze! wieczorowej 
^nferencJI u p. marszałka Rataja. Dzl-

,elsze zdecydowane wystąpienie mlnl-
S t r n Zdzłechowsklcgo dokonało reszty. 
. Szczególnie wśród ogółu większe 

gżenie wywołały ustępy, dotyczące 
°wego I sprawiedliwego nacisku w 

^ u n k u uregulowania należności skar 
. 0 w y c h , co zmusi do podniesienia wa-

y i narazi spekulantów na straty. 
Dobre wiadomości o pożyczce rów-

w dużej mierze przyczyniły sic 
0 Uspokojenia nerwów. 

. Operacji giełdowych, a szczególnie 
j ^zakc j i dolarowych dokonywano 

$ z wielka rezerwą. 
. Późnym wieczorem na nleoficjal-

Cicldzie wybuchła formalna panika. 
° ' a r y sprzedawano po zł. S.20, 

Jak rząd walczy ze spadkiem waluty. 
Oświadczenie ministra skarbu Zdziechowskiego 

w komisji sejmowej. 

Kurs dolara musi sią 
załamać. 

*Wadczvł naczelny dy
rektor Banku Polskiego 

p. Mieczkowski. 
ł> \ v r e k t o r n a c z e , n y Ranku polskiego 
cl j 'adysław Mieczkowski oświad-

dziś co następuje: 
h "~ Kurs dolara musi się załamać, 
^^ydującc znaczenie ma tu olbrzy-

r e dukcja budżetu państwowego. 
t i | J C n y kurs dolara jest wyłącznie wy 
p , t v ^ p ° P ' o c n u 1 Paniki co niestety 
lat C r ( 3 z ' ^ n a , p ż y "~ Płynie z wew-

1 kraju. Wersja, Iż obieg biletów 
j"<owych I bilonu spowodował o-

Jest zupełnie nic 

*ofl c , Każdy kupujący dolary — za-
f e l t f ^ L S W e wyjaśnienia naczelny dy 
Popj' B a ' i k u polskiego — powiększa 
ẑy | • Ucieczka od złotego zakon 

i l l y K bardzo smutnie dla bczkryty-
C n nabywców. 

Warszawski sprawozdawca parla
mentarny „ I I . Republiki" teelfonuje: 

Minister skarbu p. Zdziechowski przy 
byl wczoraj o godz. 11 przed południem 
na posiedzenie sejmowej komisji skar
bowej która obradowała pod przewod
nictwem pos. Byrki i złożył następujące 
oświadczenie: 

— Żałują bardzo, że nie wiedziałem, 
iż komisja skarbowa obradowała wczo
raj, bo byłbym wczoraj przybył na jej po 
siedzenie. Odłożyłem moje oświadczenie 
w Sejmie do dnia 9-go grudnia dlatego, 
ie dziś chodzi nie o wskazania celu do 
którego się dąży, lecz o przygotowanie i 
wskazanie środków do tego celu prowa
dzących. Powaga chwili wymaga, aby 
opracowane one były pomimo pośpiechu 
jaiknajstaranniej. Jako parłam et; kaczy, 

sta wyczuwam doskonałe potrzebę ze 
9trony tak poważnej, fachowj i odpowie 
dzialnej komisji, jaką jest komisja skar
bowa — zetknięcia się w czasach tak 
gtębokiego przesilenia pieniężnego z rai 
nistrem skarbu i wysłuchania jego oś
wiadczenia. Dlatego przybyłem na komi
sję. 

Spekulanci poniosą dotkli
we straty. 

1. Społeczeństwo powinno rozumieć 
i ocenić, że koła sejmowe są dokładnie 
poinformowane o stanie finansowym 
państwa, który zastałem obejmując te
kę ministra skarbu. Pomimo powagi sy 
tuacji, znaczna część społeczeństwa da
je się porwać szałowi spekulacji, nieba
czna na szkodę wyrządzaną państwu 1 
sobie. 
Poniosą on; dotkliwe straty. Nie będę 

nad tera ubolewał. 

Środek na otrzeźwienie. 
2. Z całą stanowczością użyję tych 

śrdków, które są w mojem rozporządze
niu, by przeciwdziałać spekulacji z|utym 
i zniżce jego kursu, a do środków tych 
zaliczam 
przeciwstawienie się wszelkim zakusom 

inilacyjnym, 
bo w ograniczonem obiegu pieniężnym 
leży moc oddziaływania na kurs i ca 
ceny. 

Dla otrzeźwienia spekulującej części 
społeczeństwa przypominam, ie zaleg
łości podatkowe i należności skarbowe 
wynoszą 

484 miljony złotych 
a suma należności tylko 3anku Gospo
darstwa krajowego z tyl-ilu udzielenia 
kredytu wynosi 2 0 4 milj^ny zł. 2eluwy 
i sprawiedliwy jpcisk w kłeru.lku vregu 
cwank należności, zmusi do podaży wa 

!ut. 
i narazi spekulantów na strat}, 

3. Zażądałem od władz Banku pol

skiego zawieszenia czynności reporto-
wych, gdyż upatruję w kredytach z tego 
'ytutu otwarte źródło p>dsycania speJtu 
la cji na zniżkę złotego. Wadze Banku 
polskiogc już ogłosiły odnośne zarządzę 
nia w tym kierunku. 

Przywróciłem moc obowiązującą nie 
których rozporządzeń ministra skarbu w 
zakresie obrotu dewizowego, a w szcze
gólności tych, które dotyczą, wpłat w zło 
tych n<< zagranicę. 

Bez deficytu i bez inflacji. 
4. Dwudniowe prace komitetu 

budżetowego doprowadziły dziś jeszcze 
do ustalenia takiego planu gospodarki 
budżetowe] w grudniu, który wykluczy 
możliwość dci ;cytu budżetowego i poz
woli pokryć wydatljcl państwowe wyłącz 

nie t dochodów. 
Wszyscy ministrowie idą jaknajdalej we 
współdziałaniu na gruncie bezwzględnej 
równowagi budżetu. 

5. Nie powiększyłem ani o jeden zlo
ty obiegu bilonu, 
pomimo uregulowania należności, zwią
zanej z wyplalą pensji i nie skorzysta
łem z prawa powiększenia obiegu drogą 
zasilenia obiegu pieniężnego oproceulo-
wanymi biletami skarbowemi. 

Redukcja budżetu. 
6. Dnia 9 bm. złożę wysokiemu Sej

mowi projekt ustawy o prowfcorjum bud 
żetowera, który 
zmniejszy wydatki państwa o blisko 50 

milionów złotych 
w stosunku rocznym ł wskażę konkret
nie na te zmiany obowiązujcych ustaw, 
od których zalety utrzymanie wydatków 
państwowych w zakreślonych granicach 
Danie możności rządowi prowadzenia 
gospodarki w ramach tego prowizorjum 
od 1 stycznia jest warunkiem równowagi 
budżetu. 

7. W przeciągu miesiąca grudnia bę
dzie opracowany i wniesiony projekt 
zmian budżetowych na rok 1926, 

8. Podnoszenie cen w momencie de-
cedującej walk? o równowagę naszych 
finansów poczytuę za objaw spekulacji 
Polityka kredytowa i podatkowa rządu 
znajdzie skuteczne sposoby przeciw
działaniu temu. 

9. Spekulacja złotym nie ma uzasad
nienia gospodarczego; bilans handlowy 
z każdym dniem się polepsza, równowa
ga budżetowa będ-zic ustalona, a prze
szkody na drodze rozwoju produkcji mu 
szą być ustalone i usunięte. 

Walkę przeciw naszemu z|otcmu o-
partem na trwałych podstawach ode
przemy bronin najskuteczniejszą, bo 
zdrowe^- i zasadami polityki finansowej. 
Zwy^tęsWo jest pewne. 

Oświadczenie to komisla przyjęła 
baz dyskusji do wiadomości* 

Dolar iv {lodzi. 
W dniu wczorajszym zrana kurs 

dolara na rynku pieniężnym w ł.odzi 
kształtował się przy 11.75, przyczem 
stopniowo do godziny 1-e} po poł. pod 
niósł się do 12.75. 

O godz. 1-ej wiadomość z Gdań
ska o podjęciu przez Bank polski Inter 
wencjł na większą skalę, spowodowała 
przełom w sytuacji i ustalenie sie wy 
bitnie zniżkowej tendencji. 

Pierwsza na wiadomość te reago
wała Warszawa, ustalając kurs na 9-S5 
w Lodzi zaś kurs ulegał reakcji na 
11.75, 11.25, 10.73, 10.25 1 9.50. (godz. 
8 wieczór). 

Rzecz niezmiernie ciekawa, ie gdy 
Gdańsk oddawał dotary po 9.S0, Kato 
wice sygnalizowały kurs... 13, nadając 
zlecenie skupywania materjału. 

Pod wieczór w Lodzi zapanowała 
nlczctn nieuzasadniona gra na zwyżkę, 
która spowodowała podniesienie s!e 
kursu do 10.15--10.20 w żądaniu, wów
czas, gdy Warszawa sygnalizowała 
dalsza zniżkę, ofiarując dolary na dziś 
po 9.<?0, a przy tranzakcjacb bieżących 
po 9.40. 

Pomimo wspomnianej lokalnej z w y i 
kl ruch na łódzkim rynku zakończył 
się przy wybitnie zniżkowej tendencji, 
na skutek której już od godziny pierw 
szej wyzbywano się zewsząd dola-
larów. 

TranzakcjI dokonano w rozmiarach 
niezbyt wielkich. 

Materłal nadchodził przeważnie t 
Warszawy, z zupełnym wyeliminowa
niem Katowic, które zajmują sie w y . 
łącznie skupywaniem. 

Według nadeszłych pod wleczóf 
wiadomości z Londynu, o przyznaniu 
dla Polski pożyczce, dolara sprzeda-
w ano po 9.—. 

Zwyżka złotego na gieł
dzie wiedeńskiej* 

Wiedeń, 2 grudnia. 
Agencja Wschodnia. 

„Neue Frele Presse", pisząc o zniż
ce złotego stwierdza, że groż"na ch^ itn 
minęła 1 że wczorajsza haussa y.'^xt 
obcych była jedynie objawem przeło
mowym, po którym nastąpi usposobie
nie spokolnc. 

W dniu dzisiejszym, w godzinach 
oopołiidniowycłi. kurs złotego podniósł 
sie na giełdzie tutejszej o 10 r ** i i t 

BANK FOliSKI ZAWIESIŁ 
DYSKONTO WEKSLI. 

Warsz. kor. . . 11 . Republiki" telefonuje: 
Bank Polski wydał komunikat, za

wiadamiający o zawieszeniu przyjmo
wania weksli do dyskonta we wszyst
kich główntejszych oddziałach banku. 

Zarządzenie to ma na celu osłabienie 
siły nabywczej rynku walutowego. 
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RZĄD POLSKI HIS PERTRRH-
TUJE Z MORGANEM 

O POŻYCZKĘ. 
Oficjalne dementi. 

Warszawa, 2 grudnia. 
Ministerstwo skarbu komunikuje: 

Wiadomość podana przez „Kurjer Czer 
woay" dnia 2 grudnia jakoby do p. mi
nistra skarbu nadeszła od prezesa Rady 
Ministrów depesza z Londynu w spra
wie pożyczki dla Polski — nie odpowia
da prawdzie. 

Również nie jest prawdziwe donie
sienie, jakoby pertraktacje co do poży
czki prowadzone były z grupą Morgana. 

Wiadomość ta brzmiała: 
Premjer i minister spraw zagranicz

nych, p. Al, Skrzyński, zawiadomił wczo 
raj telegraficznie ministra skarbu, p. J. 
Zdziechowskiego, że konsorcjum Morga 
na gotowe jest udzielić Polsce pożyczki 
w wysokości 125 mil jonów dolarów. 

Naogół, jak nas informują, warunki 
są korzystne. Dla omówienia szczegó
łów konieczna jest jednak obecność w 
Londynie polskiego ministra skarbu. 

Wobec tego, zgodnie z naszą wczo
rajszą wiadomością, należy się spodzie
wać wyjazdu ministra skarbu w przysz
łym tygodniu. 

Konferencja w minister
stwie skarbu. 

Warszawa, 2 grudnia. 
Wczoraj, dnia 2 b. m., w minister* 

stwle skarbu pod przewodnictwem p. 
ministra Zdziechowskiego odbyła się 
konferencja dyrektorów wszystkich de 
wtamentów ministerstw. 

W konferencji wzięli udział podse
kretarze stanu Markowski, Karśnlckl i 
Popławski, który wczoraj objął urzędo
wanie. 

Na konferencji tej został ustalony 
plan prac ministerstwa skarbu, obejmu
jący całokształt wszystkich zagadnień, 
związanych z obecnem przesileniem. 

Koszty utrzymania 
w Warszawie 

wzrosły o 3 proc 
Warszawa. 2 grudnia. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Komisia do badania zmian kosztów 

utrzymania na posiedzeniu w dn. 2-eo 
grudnia 1925 r. ustaliła, iż koszty vtrrv 
mania w Warszawie w okresie od 16 
do 30 listopada r. b. w porównaniu z 
okresem od 16—31 października r. b. 
wzrosły o 3 procent. 

Stany Zjednoczone Europy. 
Oto idea, której urzeczywistnienia chce dożyć Briand. 

Ministrowie zagraniczni opuszczają Londyn po 
podpisaniu umów locarneńskich. 

Londyn, 2 grudnia. 
Przed wyjazdem do Paryża, Briand 

powiedział do jednego z dziennikarzy 
angielskich: Jestem starym człowiekiem 
spodziewam się jednak, że dożyję dnia, 
w którym urzeczywistniona będzie idea 
stanów zjednoczonych Europy. 

Briand kandydatem do 
nagrody Nobla. 

Londyn, 2 grudnia. 
Dzienniki angielskie twierdzą, że 

Briand upatrzony jest na kandydata do 
nagrody pokojowej Nobla. 

Wyjazd Brianda. 
Londyn, 2 grudnia. 

Briand wyjechał z Londynu dzisiaj o 
godz. 9 rano. Wczesny wyjazd premjera 
francuskiego pozostaje w związku % za-
powiedzianem na dzisiaj wystąpieniem 
jego we francuskiej izbic deputowanych. 

Bk.nda żegnali na dworcu kolejowym 
przedstawiciel Foreign Office lord Cre-
ve. ambasador angielski w Paryżu któ
ry przybył tu w celu wzięcia udziału w 
uroczystości składania podpisów pod 
traktatami locarneńskiemi. 

Herbatka u króla Jerzego. 
Londyn, 2 grudnia. 

Na cześć delegatów zagranicznych, 
wydał król w pałacu Bukingham her-

batę. Wszystkich delegatów Chamber
lain przedstawił królowi. Przed herbatą 
przyjęła para królewska Chamberlaina 
z małżonką, przyczem król wręczył 
Chamberlainowi insygnia „Orderu pod
wiązki". 

We środę, dnia 2 b. m. wieczorem, 
premjer Baldwin wydał na cześć dele
gatów obiad. 

Zgrzyt w izbie gmin. 
Londyn, 2 grudnia. 

Wczoraj podczas wizyty Luthera i 
Stresemanna w izbie deputowanych. 
Artur Henderson w imieniu Mac Donal
da zwrócił się do Chamberlaina z żąda
niem wyjaśnienia t. zw. sprawy „Cada-
ver" (podczas wojny krążyły pogłoski 
o produkowaniu przez Niemcy tłuszczu 
z ciał zabitych żołnierzy). 

W odpowiedzi Chamberlain oświad
czył w izbie, że upoważniony jest przez 
kanclerza niemieckiego do zapewnienia 
że pogłoski te były najzupełniej bezpod 
stawne. W imieniu rządu Jego Królew
skiej Mości Chamberlain przyjął to za
pewnienie do wiadomości, w nadziei, że 
podobne pogłoski nie będą w przyszlo-
ścl rozpowszechniane. 

Uroczystości locarneiiskie 
na ekranie. 

Londyn, 2 grudnia. 
W cztery godziny po podpisaniu trak 

tatów w Locarno wszystkie wielkie k i 

nematografy londyńskie wyświetlały 
przebieg uroczystości. Na ekranach uka" 
zały się również fotograije poszczcgol' 
nych członków delegacji. Przed ukaza
niem się fotografii każdego z ministrów, 
wyświetlany był tekst jego opinii o z& 
czeniu paktu gwarancyjnego. . 

Publiczność przyjęła zdjęcia żywy"" 
oklaskami. 

Gratulacje Danji. 
Warszawa, 2 grudnia. 

Poseł duński p. N. P. Armstedt złoży-
z polecenia swego rządu na ręce podse
kretarza stanu w ministerstwie spra* 
zagranicznych p. Morawskiego po^i"" 
szowania z powodu podpisania w Lon
dynie układów locarneńskich i spó'' 
udziału Polski w tern doniosłem dla P0' 
koju świata dziele. , 

Niemcy wstąpią do Lig1 

narodów w marcu. 
AcencJa Wschodnia. 

Lo»Jyn, 2 grudnfe 
Zgłoszenie akcesu; dó rsdy Litfi ^ 

rodów nastąpi na posiedzeniu ligi w 
drycie, a następnie na specjalncm ? o s i * 
dzeniu rady, które odbędzie się w Pary*1' 
w marcu r.b. 

Niemcy nie mogą być obecnie pr^ 1* 
te dc Ligi narodów ze względu na 
zys gabinetowy. 

Stan zdrowia Wł. 
Reymonta 

pogarsza się. 
Warszawa, 2 grudnia. 

Stan zdrowia Reymonta w ostatnich 
godzinach pogorszył się znacznie. 

Delegacja polska 
na grudniową sesję Ligi 

narodów. 
Warszawski kor. „11. Republiki" te

lefonuje: 
Na 37 sesję Ligi narodów wyiaźdża 

do Genewy komisarz p. Strasburger. pe{ 
niący obowiązki dyrektora departarnen 
tu politycznego dr. Bader, kierownik re
feratu Ligi narodów, Komornicki oraz 
radca prokuratorji generalnej p, Modc 
row. 

Wichura w Zakopanem 
poczyniła o l b r z y m i e szkody. 

Zakopane, 2 grudnia. 
Po ostatnich mrozach w Zakopanem 

poczęły wiać wiatry halne niesłychanej 
siły. Wiatry wyrządziły olbrzymie szko
dy, pozrywały dachy, szyldy, poprzewra 
cały slupy. Obecnie temperatura w Za
kopanem w dalszym ciągu spada. 

l Mmi będzie nadal I zleijtl. 
Komisja skarbowa odrzuciła wniosek posła Sommer-

steina o obniżenie opłat paszportowych. 
Warszawski sprawozdawca „IL Re

publiki" telefonuje: 
Sejmowa komisja skarbowa po wy

słuchaniu przemówienia ministra skarbu 
Zdziechowskiego przystąpiła dzisiaj do 
dalszej dyskusji nad projektem astawy 
o opłatach stemplowych. Pos. Sommer-
stein (koło żydów.) zgłosił następujący 
wniosek w sprawie opłat paszportowych; 

1) normalna oplata za paszport zag
raniczny 25 z). 

2) ulgowy 10 zł., przyznawany na wy 
jazd w celu kształcenia się, w Sprawach 
handlowych, spoieczcych, kuracyjnych 
ł t. d. 

3) Wolne od opłat mają być paszpor
ty wydawane osobom wyjeżdżającym w 

celach zarobkowych, emigracyjnych i 
dziennikarzom wyjeżdżającym w spra
wach redakcyjnych. Pos, Łypacewicz 
(Wyzwolenie) poparty przez pos. Hs-
kiego i pos. Malaczyńskiego (Zw. Lud. 
Nar.) domaga} się podtrzymania dotych
czasowej ustawy i wyeliminowania jej z 
ustawy o opłatach stemplowych. 

Większość komisji przychyliła się do 
propozycji pos, Łypacewicza, wobec czc 
go pozostawiono w mocy obecny stan 
prawdy, uregulowany specjalną usta
wą o opłatach za paszporty zagraniczne. 

Na posiedzeniu popołiidniowem ko
misja skarbowa przyjęła w drugim czy
taniu całą ustawę o opłatach stemplo
wych. 

:o:-

Wykrycie fałszerzy dolarów 
w Warszawie. 

Fałszywe waluty zagraniczne wysyłano do Łodzi 
i Katowic. 

Warsz. kor. „ I I . Republiki" telefonuje: 
Od kilku dni krążyły tu wiadomości 

o wykryciu organizacji fałszywych wa
lut zagranicznych, przedewszystkicm 
dolarów i funtów szterlingów. 

Początkowo przypuszczano, że cho
dzi tu o fałszerzy gdańskich, po przepro
wadzeniu jednak dochodzenia, policji u-
dało się stwierdzić, że szajka fałszerzy, 
nawiasem mówiąc, świetnie zorganizo
wana, ma swe „warsztaty" w Warsza
wie, skąd wysyłane były falsyfikaty do 
większych ośrodków przemysłowych. 

Lwią część tych operacji waluto
wych dokonywano w Łodzi i Katowi
cach. 

Falsyfikaty są b. udatne i tern trud
niejsze do rozpoznania od prawdziwych, 
że fałszerze puszczali banknoty podro
bione w obrót w ten sposób, iz miały 
wygląd używanych już i zniszczonych 
Do drukowania fałszywych dolarów . i 
funtów używano prawdziwych farb 
bankuotowych. Przed puszczeniem ich 
w obieg, banknoty były poddawane spe 

cjalnym procesom chemicznym, świet-
nie imitującym wygląd banknotu zuży
tego. 

U jednego z przytrzymanych fałsze
rzy na 85 posiadanych banknotów znale
ziono 57 falsyfikatów. Policja kryminal
na prowadzi śledztwo bardzo energicz
nie. *6zczegóły dochodzenia ze wzglę
dów zrozumiałych, trzymane są w ści
słej tajemnicy. 

Zatarg w telefonach 
warszawskich. 

Ustępstwa na rzecz pra* 
cowników. 

Warsz. kor. „ I I . Republiki" telefonuj 
Dziś, w ministerstwie pracy i oP'?g 

społecznej pod przewodnictwem i » 5 p ^ i 
tora pracy p. Klotta v przy udziale nać*' 
nika wydziału Ulańowskiego i Bies' 
kierskiego, odbyły się naradv z P r z e 

stawicielaml zw. zaw.prac. pasfy- a 

Reprezentantom rządu .wyjaśniły V1 

cowniczki, żc po .przeprowadzeniu sz 
regu konferencji z. zarządem Pasty. ^ 
gnięto pewne ustępstwo na : rzecz P r a C 

wniczek. o'! '. ' *jl 
Najpoważniejszą zdobyczą jest tao* 

wość zawierania umów lokalnych ^ P-j£ 
szczególnych miastach. Dotychczas v?0 

wiem umowę zbiorową posiadały W1 

pracowniczki Warszawy. '• v 

Reprezentantkom pracowniczek £ 
świadczyli przedstawiciele rządu ź c % . 
cyzję związku podadzą, do..wiadorno5, 
ministra pracy i opieki społecznej 
w godzinach przedpołudniowych. 

Niemcy nie mogą 
stworzyć nowego rządu. 

Berlin. 2 prudnia. 
Wczorajsze obrady stronnictw 

sprawie utworzenia' nowego K a b " w . 
nie doprowadziły dotychczas do ża"" j 
go rezultatu. Dążeniem d e m o k r a t a 
centrowców, zmierzającym do u j 
rzenia gabinetu wielkiej koalicji, 
clwstawiają się niemiecka partia Iuu 
wa I socjal - demokraci. Dopiero v 
powrocie kanclerza 'J ministra s p r a . i c 

zagranicznych z Londynu sytuacja » 
wyjaśni. 

Przesilenie rządowe 
w Czechach. 

Praga. 2 grudnia-
„Lidowc Nowiny" podają, że 5Ci" . 

tnek przedstawi prezydentowi repi ' 0 1 ' 
zasady, na których oparłby się y \_ 
tworzeniu gabinetu, poczem ^reZeehii 
powierzył Schramckowi tę misję- ( n . 
mek zażądał czasu do namysłu, a ,L ,a -
czasem nawiązał rozmowy-z '° l e p ^lej
nymi senatorami ludowej partji wes 

Na dzisiaj Schramek zaprosił 
ków trzech part}: czeskich, które a* - j a 

towe wstąpić do koalicji, w. celu OOJJyjj 
z nimi narad w sprawie utworu 
gabinetu czysto parlamentarnego* 
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dnp''.^ 3 S i eWowa, która zapanowała od|sci i z 
•h : i'kunas.tu nie jest u nas objawem 

t ^ n a n y n i , Całkiem odwrotnie — jest 
/dokładni;: kubek w kubek powtórze

N I E c 
KAT 

co odbywało sig za najbardziej 
•4**rofalnych dni dla marki polskiej la 

teta roku 1923. 

•Waluta nasza, ustalona, iuż właściwie 
fundamencie z|ołym, codziennie kur-

*V Swoją wartość o kilkanaście procent 
;'P8!nle tak samo, jak traciła ją marka, 
l e Posiadająca żadnej podstawy, podle 

^i"\óa nieustannemu rozcieńczeniu za 
^fredńictwem prasy drukarskiej. 

P 
<t»ś 

pkty. Niestety, rezultat jest identyczny. 

Byczyny takiego stanu rzeczy są 
zupełnie inne, aniżeli były przed 

^czas chodziło o inflacją, dziś o dc 
laeją. 

. Dla ekonomistów 1 polityków są to 
efrniny zupełnie ścisłe 1 różne, dla sze-
. ego ogółu jednak różnice terminolo-

K C ł n a nie przedstawiają żadnej waTtości 
ostateczny praktycznie jest ten 

Można śmiało powiedzieć, ie znajdu-
^ • *ię wjaściwle w pierwszym okresie 
J*aJuacyjnym gdy towary jeszcze nie 

r°żały, ogólne kossty tycia nie zwięk 
y 'y się wydatnie, Polska jest jednym 
^ a s z y c h na świecie krajów. 
Wypomnijmy sobie, te tak było w 

^Su cajego roku 1919, gdy ludność nie 
lvi!° ) e s z c z e z powolnym ale sta 
( j7 spadkiem marki polskiej, gdy istnia 
' •e ł ' e 4 l C l e n a dzłeje na przywrócenie pary 
^ u złotego, a każda tranzakcja w mar-
^ % uważana bpła za ryzyko dwustron 

^kazało się jednak, że ryzyko było 
j ^s t renne , a mianowicie zawsze wpa 

kto za marki sprzedawał, 
„ ^zkolwiek, jak zaznaczyliśmy, po-

spadku złotego są zgoła inne; ąni-
, y *Padek marki polskiej, jednak i dzi-
^Występują te same społeczne sympto 
0 /*• Siła nabywcza złotego, jeśli chodzi 
c h ' ^ W a r y krajowe, została mniej n ie iJ -

a podrożały znacznie jedynie 
fakturowane w obcych walu 

<jToj' ulega jednak wątpliwości, ie 
się Yzna musi się zjawić, gdyż znajdzie 
^ C a ta masa nabywców zagranicznych 
Ht 4

r* y rzucą się na rynek dla skupywa-
aszyck tanich towarów. 
r zymanie cen dzisiejszych poniżej 

Uigj.^ego parytetu może trwać ty 1 ko 
^ u 8 i okres czasu. 

Ąy*n s l a ^ o , było zupełnie logicz-
Cj 8

 s* t u tk iem naszego systemu goipodar 
^ m y za spadek złotego nie mo-

J 6 | ł ^yp isać rządowi p. Skrzyńskiego. 
dysj 0 dalszy skutek gospodarki p. Wła 
Jlî j ^ a Grabskiego, Skutek tem boleś-
t a ^ t ' * e sprawca dziś jut nie ponosi 
^ k l * 1 &^P° w i edzialności, P. Grabski u 
byj0 , v t e d y . gdy w Banku Polskim nie 
dy . ' u* funduszów interwencyjnych kie 
SMd* m o z n o ś c > oddziaływania na 
sw- ^graniczne w kierunku podnie-

p* Hursu złotego. 
te„ ^ z dwa lata zamroził on zupełnie 
dym , r t ł 5 < > t t , et r gospodarczy, jakim w każ 
by f

 a ' u jest waluta, nie leczył cbaro-
sP°d arczej, lecz zatrzymywał tycie 

' U n da krótkowzrocznością burzył 
i-i-jjj' ^ n t y dobrobytu narodowego przez 
«tii> * w ^ * s z t a t ów pracy, prze; nai- ._ia-
•Tią e,P0Uiiernych podatków, przez fatal 
'̂<>W P ogólną, a przemysłową j han ^ 

K 3 * szczególności. 
„ J J J W i -

z datującą się oddawna «?hrQ-
wmJ,i C n °robą. W każdym n?ic zabieg 
\ ^ ° a fdzo głębokie £ birdzo trudne 
'tią^ i a l do p. ministra skarbu, i* oc 

^ utrzymuje opinję w niepewno. 

trybuny sejmowej nie spowiada 
sr.ą z zamierzeń rządu w kierunku utrzy 
mania kursu złotego. Ale słowa jego mo 
gq przezwyciężyć tylko nastroje spojscz 
ne, ale nie będą miały czarodziejskiego 
daru uzdrowienia organizmu. 

W ostatnich dniach czytaliśmy, iż 
stronnictwo chrześcijańskiej demokracji 
powzięło cały szereg uchwał, dotyczą
cych sanacji gospodarczej. Uchwały te 
idą w kierunku zredukowania budżetu o 
pól miljona złotych wprowadzenia kapi
tału zagranicznego do Banku Polskiego 
względnie zaciągnięcia pożyczek przez 
l igę narodów. 

Jeśli Ch, D. wysuwa takie postulaty 
a jest ona forpocztą wielkiego kapitału 
to nie ulega wątpliwości, ie to jest jedy

ny ratunek ekonomiczny dla Polski. Je-
IZCZE przed kilku tygodniami słowa ta
kie, wypowiadane na łamach naszego 
dziennika, uwaiane były powszechnie 
za herezję, za coś, co może tylko podwa 
żyć fundamenty państwa polskiego, a 
nie uratować JE w chwili niebezpieczeń
stwa. 

Dziś jest już zgoła inaczej. 

Każdy projekt nawet- najdalej Idąsy 
jest o tyle tylko celowy, o Ue wyzyska 
się go zawczasu w właściwej chwili. Póź 
niej staje się czemś spóżnionem i ri>ę-
dnem. 

W ciągu ostatnich kilku lat padało 
wiele projektów. Wadą wszystkich by
ło, iż nie stawały się zdobyczą ogólną i 

giełdy. 
nie były wprowadzane w życie. A tym 
czasem niebezpieczeństwo wzrasta z 
geometryczną szybkością. 

Trzeba nareszcie zarzucić tchórzo
stwo i brak decyzji. Na nic nie zdadzą 
się wielkie wysiłki i poświęcenia społe
czne. Ekonom ja ma swoje żelazne prawa 
których nic przełamać nie zdoła. 

Jeśli pierwszy lepszy profan nazywał 
ujmowanie praw ekonomicznych defetyi 
mcm, to śmiało można powiedzieć, iż za 
mykanie się w ciasneoj i dusznem Kol* 
przesądów może być nazwane tylko śe-
toryzmem. 

Strzeżmy się, aby polityka nasza nu 
była polityką fetorystów. 

Czesław OłtaszewsKi. 

Jak zredukować budżet armji? 
Skrócić czas służby, zmniejszyć ilość generałów, zredukować 

kawalerię. 
W Jednem z pism warszawskich ukazał 

•.i.; znamienny artykuł generała Roj!, który, 
ze względu na słuszność zawartych w nim 
uwag, poniżej umieszczamy. Red. 

Skuteczność obrony militarnej zale
ży, jak wiadomo, od kierownictwa, ja
kości i liczebności armji., z którą współ
działa odpowiednio wprowadzona obro
na ekonomiczna, polityczna i ideowa. 

Czynniki te w poczynaniach swych i 
zużywaniu zasobów państwa muszą (po
zę krótkołrwałemi odchyleniami) harmo 
nizować, dotyczy to zwłaszcza armji w 
czasie jej długotrwałych ojeresów pokoju 

Armja, osłabiająca zbytnio w okresie 
tym finansowy stan państwa, nie speł
nia należycie zadania swego, 

W wypadku naszym niema mowy o 
zbytniem uposażeniu armji, zwłaszcza o 
uposażeniu personalnem i technicznem. 

Ogólny stan rzeczy jednakowoż wy
maga pewnych uproszczeń i korekt, nie 
naruszających możliwie liczby obrony 
wojskowej, a raczej wzmacniających jej 
jakość w drodze stopniowej reorganiza
cji i obcięć organów przestarzałych, ma
ło produktywnych, a bardzo kosztow
nych. 

Tego rodzaju korektami byłyby: 
a) Przedewszystkiem redukcja perso

nalna i reorganizacja ciężkiej, przedwo
jenne! mnchiny ministerstwa spr. wojsk, 
i sztabu generalnego, znośnych dla starej 
Austrji przed wojną. 

Przestać też już mnożyć dalszych ge 
nerałów, dobre to na czas wojny, która 
jedynie o generalstwie rozstrzyga. 

Wystarczyłoby dla nas, dla Polski, 50 
(faktycznych) generałów, a posiadamy 
szarż tych około 200 w służbie czynnej, 
(to tak mniej więcej, jak gdyby 200 wo
jewodów), 

Inspektorowie armji i broni mogą spej 
nlać równocześnie służbę dowódców, O. 
Korpusów. (Pozałem nawet Hindenburg 
był swego czasu w rezerwie, czy na e-
meryturze). 

Dowódcy brygady, czy nawet dywizii 
w czasie pokoju (nie mówiąc o innych 
stanowiskach) ale muszą koniecznie być 
generałami, których liczba zbyt nienro-
porc!ona1r»a osłabia już nawet do pewna 
gc stopnia pożądane znaczenie tej riwgi, 

bj Njemniej redukcji wymaga nasza 
kRwalerja, dzi>: iuż '-'•zestarzały l"ksus.. 

1 Wc wielkiej wojuje, europ, z kawa-
lerją własną był zawsze kłopot, z kawa
lerią nieprzyjacielską mały kłopof. Ł f i -
?ćJ z Budiennym który raczej ...tacz:-.nr 

sukcesy odnosił, a której tp kawa 

su służby czynnej o połową, a mianowi
cie do jednego roku. 
cja liczby poborowych, ale redukcja cza 

Przeciąg jednego roku dla wojsko
wego wykształcenia w piechocie jesł. zu
pełnie wystarczającym. 

Pokutująca idea mechanizacji żołnie
rza nie zaznaczyła się w polu, nawet w 
okopach nie. 

Doświadczenia pouctyły, ie wojna, 
to nie mechaniczne zakłady Forda, wy
maga od dowódcy do najniższego sto
pniem żołnierza, szybkiej myśli i samo
dzielności, a mnie) sprawności mecha
niczne], k t ó r a w poszczególnych wypad
kach. M w e t zgubną się staje. 

Doświadczenia wojny przemawiają 
też dobitnie na rzecz młodych rezerw, (a 
nawet oficerów rezerwy), które dosta
tecznie wyszkolone, a nie przesiąknięte 
„drylem", łatwiej przyswajały sobie no
woczesny sposób walki,-

Należałoby zatem zamiast aż dwulet
niego okresu dla przejęcia się sposobem 
toczenia walki w przyszłości niepewnym 
bo niedoprzewidzenia. raczej zastosować 
krótkie, a możliwie częste szkolenia re
zerw. Ćwiczenia takie odbywaćby się mo 
gły w licznych wypadkach terytorialnie, 
tj. w dotyczących gminach (powiatach) 
gdzie szkoląca grupa oficerów i podofi
cerów zawodowych zjeżdżałyby na miej
sce. Łączyłyby się z lem zarządzeniem 
inne. jak. odnośnie do rynsztunku i od
żywienia, a temsamem daleko idące o-
szczędności w budżecie i czasie, Nie 
wchodzę już w przyczyny wartości bo
rowej niewyćwiczonych i nteprzepoio 

nycb zbytnio musztrą oddziałów ochot
niczych. 

Z tvcb i innych powodów czas służby 
w piechocie może być ograniczony do 
roku bez straty dla pogotowia bojowego 
a t zaoszczędzeniem setki miljouów zło
tych. 

Okzczędności te użyle cekwo dla po 
szerzenia przemysłu, przystosewumcego 
się w danym wypadku łatwo do celów 
wojskowych, wzmocniłyby ogólny stan 
gospodarczy państwa, a temsamem i siie 
obrony jego, 

Przedewszystkiem jedna'-, owoi częśjt 
oszczędności tych użyć należałoby na u-
zdrowienie uposaienia korpusu oiiceróu 
i podoficerów, co w zupełności usprawie 
dliwifaby intensywniejsza wydajność pra 
cy w terminie skróconym, oraz dobói 
personalji najpoważniej ukwalifikowa-
nych. 

Niemniej wskazanem byłoby uwzglc 
dnienie wyposażenia technicznego. 

Korekty te, przy odpowiednio prowa 
dronej obronie politycznej, liczącej nie 
na sojusze pisane, ale na realne wpły
wy ekonomiczne, etnograf, i inne w pań
stwach zwłaszcza ościennych, wydadzą 
rezultaty dodatnie i niechybne, o ile wy
konawcy bez uprzedzenia i naprawdę fa 
chowo j e potraktu rą. 

W Polsce nie brakło nigdy żołnierzy, 
znanych i nieznanych, ani chętnych rąk 
do pracy, ani płacących podatków w zje 
mię swą wroslych oraczy, tylko rządu ' 
reguły brakło, któryby skargami tymi c 
nergicznie włada), 

gen. Roje. 

, a . 
i lerj i w decydującytp momencie równjeż 

• wiemy czy rząd obecny potraiJ energii zabrakło, nio przemawia na rzecz 
'ad * Jnt..!.«« ••«» *JJ l kawalerii. 

Jazda polska spełniła świetnie- cv a 
rolę w przeszłości, dziś miejsce, czas : 
buc]Vnt dla lotniku pqlsł>iegp, 

c) Wreszcie njjdjrąiliwszy punkt ie. 
redukcia służby w piechocie, nio rpduk- WY£7f tWf l SftMOCrłODOw w 3ERLIN1E (Hala samochodów osobowych). 



Sir. K 

Tradycyjna zabawa studentów francuskich. 

onstre - monóme. 
Wesoły wąż młodzieży akademickiej tezy wszelkie famy 

i rozwiązuje się nad ranem, syt rozkoszy i triumfu 
(Specjalna służba korespondencyjna „II. Republiki''.) 

Montpellier, w listopadzie. 
Ktoś dyskretnie zapukał do drzwi. 

— Cntrez! 
Otwierają się bez szelestu i do po

koju wsuwa się jak cień panna Tszeng-
Tszeng, moja koleżanka z medycyny. 

Jest ubrana po męsku i ma filuterny 
nśmiech w skośnych oczach. 

— Czy pan gotów? 
Jestem gotów i za chwilę wychodzi

my z przebraną towarzyszką w kierun
ku parku Esplanadc. 

Tutaj naznaczone jest rendez-vous 
monstre-monomu. 

Niech żyje monome, triumfalny po
chód studentów! 

Wąż z tysiąca ludzi, który wszędzie 
ma prawo wejścia, bawiący się kosz
tem wszystkiego. 

Najpierw wślizguje się do kawiarni. 
Wije się między stolikami, hałasuje, 

(plewa. 
Na jego rozkaz, styranizowana or

kiestra gra, to co on zażąda. 
Fruwają dowcipne słówka. 
Z trwogą spoglądają na gorszycieli 

porządku publicznego ojczulkowie, pod 
bacznym okiem których przyszły do ka
wiarni córeczki. 

Już dwadzieścia minut upływa 
wszechwładnych rządów monstre-mo
nomu. 

Kelnerzy przestali usługiwać — wąż 
ludzki im przeszkadza. 

Na ogólne żądanie przewodnik kie
ruje rozbawiony żywioł do teatru. 

Przerywa się widowisko. Studentki 
Wznoszą okrzyki na cześć primadonny 
I subretek, niemogących nadążyć w w y 
syłaniu uśmiechów. 

Około północy program monomu w y 
fczerpuje się i zostaje tylko do wypet 
nlenia najbardziej „pieprzny" numer: 
odwiedzenie ulłcy kolorowych latarń. 

Ulica kolorowych latarń ma w polud 
tolowej Francji zupełnie wyraźną rolę. 

Tu jak chłop przy chłopie, stoją je
den przy drugim, świątynie miłości 1 za 
ba w y ł 

Rozkoszne świątynie wesołej młodzie
ży l 

w 
W eleganckich salonach słychać rau 

«ykę. Po miękkich tłumiących szelest 
kroków, dywanach, stąpa wielu ludzi 

Gwarno 1 wesoło... 

Łąka Zabawy już gotowa. Czekają 
widzowie, zaraz przybiegną baranki. 

Wpadło ich ze dwadzieścia. 
Na samym przedzie czarna, jak he

ban murzynka, pokazuje w uśmiechu bia 
łe zęby, I rozkosznie umizgają się miłe 
brunetki — franćuzki; jakaś ruda wy
soka, znalazła jakiegoś z którym mówi 
po angielsku. 

Bręczą kastaniety w rękach ogni
stych hiszpanek. 

Zaczęło się od tańców. 
Prężą się młode ciała w takt dziw

nej muzyki; zdjęto dywan i na posa
dzce poczyna wybijać jakaś doskonała 
tancerka prawdziwym keksametrem 
takt. 

W salonie dyskretne światło rzucają 
abażurem przysłonięte lampy. 

Co chwilę, ktoś wymyka się od ba
ru i wraca w jeszcze lepszym humorze. 

Zaza, „królowa" domu zabawy przy 
nosi stos pyjam i zaczyna dekorować 
w oczach widzów swoje wdzięki. 

Nastrój jest ekstra dry — wszyscy 
pili już szampana. 

Gdybym nie drżał z obawy na myśl. 
że wytoczy mi ktoś proces w stylu 
Sadowska, opowiedziałbym wam co ro
biła mademolselle Manolita z mademol-

sełle Ivonne I zdradziłbym tajemnicę 
czterech poduszek, na których siedziały 
w dziwnym uścisku dwie murzynki, i 
nie omieszkałbym wsławić Linetty, któ 
ra paląc papierosa, umie robić rzeczy, 
o których się filozofom... czasem śni. 

.** 
, * / 

Coś koło trzeciej w nocy kończy się 
zabawa. Otwierają się drzwi wesołego 
domu, a pod okiem czujnych policjan
tów wychodzi wąż studencki, żegnany 
ostatnicmi uśmiechami wesołych hury-
sek. 

Monome kieruje się do redakcji, wlel 
kich dzienników. 

Nazajutrz opinja publiczna jest uspo 
kojona. 

Krótka wzmianka opisuje ....„monom, 
który przebiegał we wzorowym porząd 
ku nasze miasto i rozwiązał się około 
jedenastej". 

Uwierzcie w urzędową wzmiankę, a 
resztę opisu „włóżcie między bajki". 

Jeżeli jednak zapędzi kogoś los pod 
błękitne niebo południa, to niech nic o-
mieszka zobaczyć monomu. bawiącegc 
się w jakimś domu, przy ulicy koloro
wych latarń. 

J. Domanowlcz. 

Hisforje, Jakich mało* 
Meksykański minister 

i jego żona. 
Scnor Pani, meksykański minister finansów, 

złożył niedawno wizytę Stanom Zjednoczony"1' 
przyczem przy wyładowaniu okazało sio, * c 

powna bardzo ponętna meksykańska aktoreczl"1 

była wpisana na listę pasażerów, lako Jego 
kretarka". 

Senor Pani. Jako członek zaprzyjaźnionej 
rządu, nie potrzebował oczywiście pozwoleń* 
na wjazd. Natomiast sprawa owej młodej 
która nie pomyślała o tem, by sle zaopatrzy* 
w paszport, okazała sic bardziej zawlkłana. 

Reporterzy oczywiście natychmiast wy*»* 
cbali cała blstorJc 1 następnego dnia opisali e»M 
sprawę z detalami w gazetach. . 

Wobec tego władze poprosiły „sekretarkę 
aby następnym parowcom powróciła do ojczy** 
ny, a młstor Pani udał się do Waszyngtona, W 
załatwić tam swoje Interesy. Gdyby sle , a 

historia na tem skończyła, nie byłoby w ola 
nic nadzwyczajnego. 

Ale najciekawsza część przygody dopl«rfl 

nastqpiłał 
Minister Jest, Jak się okazuje, żonaty. 0 » ' 

żcż mógł być tak nieostrożny!) 
I przypadek chciał, to Jego małżonka, 

ra Estera AIva de Pani, niebawem przyby" 
również do St. Zjednoczonych. 

Czytelnik sqdzl zapewne, że nastąpiła K w 8 

towna scena małżeńska, zakończona v/aai' 
dcm kroków rozwodowych. 

Tymczasem senora Pani. na zapytanie reP^ 
terów, czy zrta „sekretarkę" swego męża, od

powiedziała krótko 1 węzłowato, że się tan ^ 
pełnie nie Interesuje. 

— My, meksykańskie kobiety — dodała *" 
nigdy nie zadajemy swym mężom pytań, c**" 
kaJac aż nam z własnej woli powiedzą prawd*1 

Reporterzy poszli Jak zmyci. A scnor Pa° 
wolał do całe] te] sprawy Już nie powracać. 

O- & 

We Wiedniu o t w a r t o obeenta w y s t a w ę fotograf iczną. 
ne nagrody i dyplomy. Fotograf ja nasza 

Naj lepsze z nadesłanych zd!e{ o t rzymała c e l t ' 
p rzedstawia cdną esal tej wystawy* 

GASTON LEROUX. 

Złoty topór. 
(Dałsizy ciąg). 

Czyżby jego dotychczasowa wesołość 
była tylko mistyfikacją, pod którą kryje 
się głęboki smutek i żal? 

Herbert wzdychał ciężko, gdy przy
puszczał, że nie zwracam na niego uwa
gi, spał snem coraz bardziej niespokoj-
niejszym wobec czego postanowiłam 
zwrócić się do niego z prośbą o wyjaś
nienie. 

Przy pierwszych próbach, poczynio
nych w kierunku wydobycia prawdy, 
mąż mój roześmiał, się serdecznie, na
zwał mnie „głupiutkiem dzieckiem" i 
pocalowaj czule w czoło. Ale przeczenia 
jego uważałam za nieudolny wykręt któ 
ry tembardziej upewnił mnie, że stoję w 
obliczu jakiejś nieznanej, groźnej tajeni 
nicy. 

To było pewne — Herbert miał nie
czyste sumienie, Ale z drwtfej strony 
mogłam przysiąc, że on nie był zdolny 
do popełnienia najmniejszej podłostki, 

W tym czasie nadeszła wiadomość o 
śmierci jego ojca, Byliśmy wówczas w 
Szkocji. 

Herbert był oszołomiony, Całą noc nie 
spal, nie nłakal, ale nie Ruchał również 
słów pociechy, jakiemi starałam się 

zmniejszyć jego boleść. On był dosłow
nie zdruzgotany. 

Wreszcie nad ranem wstał z krzesła, 
na którym siedział przez całą noc, zwró 
cił się do mnie twarzą i rzekł zrezygno
wanym głosem: 

— No cóż, Elżbieto, trzeba wracać, 
trzeba wracaćl... 

I słowa i ton w jakim były wypowie 
dziane miały jakiś ukryty sens, dla mnie 
niezrozumiały. Powrót do domu jego oj
ca wydawał mi się tak naturalny, że nie 
mogłam zrozumieć dlaczego Herbert o-
ciągał się z wykonaniem tej czynności. 

Od tego dnia móż mój stawał się co
raz bardziej rozdrażnionym i niejedno
krotnie widziałam go, stojącego przy 
oknie ze łzami w oczach. 

Smutek z powodu śmierci oioa nie 
mógł zatuszować nieporozumienia, jaki? 
wynikło między nami w chwili najwięk
szej,, najczulszej miłości. 

Cień tajemnicy, leżącej między nami 
urastał do rozmiarów olbrzyma, który 
ogromem swym przytłaczał wszelką ra
dość. 

M . 

ZAMKNIĘTY GABINET. 
Przybyliśmy do Todnau i plerw^e 

kroki skierowaliśmy na cmentarz. To ma 
fe miisteczkr leżące w głębi SzwarcwaJ 
du w okolicy doliny Piekła od pietwszej 
chwili wywarło na mnie ogromnie przykre 

wrażenie. Nie mogłam znaleźć odpowie 
dniego towarzystwa. 

Dom starege Gutmana, w któ-yra za
mieszkaliśmy, stał na brzegu lasu. 

Jedynvm gościem naszego smutnego 
domu był przyjaciel zmarłego, stary 
Baskler, fabrykant zabawek, wszyscy 
uwalali go za wielkiego bogacza, co nie 
przeszkadzało mu jednak bywać u nas 
na obiadach, 

Bezdzietr-y Baskler kilkakrotnie za
pewnia} starego Gutmana, że po śmierci 
przekaże cały swój majątek jego syno
wi Pewnego dnia Herbert zwróci* się 
do mnie? 

— Czy chciałabyć otrzymać w spad
ku pieniądze tego skąpca Bask'era?.. 

—» Oczywiście, że nie... — odpowie
działam — ojciec zostawi} nam troszkę 
pieniędzy, ty zarabiasz również, więc to 
nam powinno wystarczyć nawet, gdyby 
Bóg zesłał nam dziecko,,. 

Zanim dokończyłam zdania, zauwa
żyłam, że Herbert drgnął nagle i zbladł. 

Schwyciłam go za rękę, gdyż sadzi
łam, że padnie na zi«rnię, ale po chwili 
rzekł spokojnie: 

— Tak, trzeba mieć czyste sumie
nie!... 

I uciek} z pokoju. 
Czasem wyjeżdżał na dwa dni w spra 

wach handlowych, które, jak mnie za
pewniał, polegajją na sprzedaży zrąba-
nych drzew. Nigdy nie zabierał mnie ze 
sobą, zostawałam więc sama ze starą 
służącą, która od pierwszej chwili wrogo 
była dla mnie usposobiona. 

Nie zaznałam ani chwili szczęścia, 
Ciągle męczył mnie strach okropnej 

tajemnicy, którą przeczuwałam, a któ 
rej nie mogłam odgadnąć. 

I prócz tego straszył ranie ten ciem
ny las! I służąca! I stary Baskler! I nasz 

dom — ogromny gmach z " niezliczo** 
ilością schodów, wijących się aż pod 
dach. . ; 

Bałam się chodzić po koryfcarzacb. 
Na jednym, końcu, korytarza » i « ^ 

się maleńki iahinecijc. Nigdy ta 0 0 

wchodziłam. I zawszę ogarniał t ° n • 
strach, gdy przechodziłam obok dr« 
tego zawsze zamkniętego na kłódkę P 
koiku. 

Herbert zamykał się tam zawsze 
jak mi mówił — w celu doprowadzeń 
do porządku ksiąg handlowych i racB u 

ków. . j 
Pewnej nocy, gdy mąż mój "^^cL 

n?e mogłam zasnąć i nagle usłysz*'* 
ukieś szmery pod oknami, które D V* 
otwarte z powodu gorąca. . Wstała^1-, 
łóżka. Niebo było bezgwiezdne. " e 

Zupełnie wyraźnie odróżniłam posta61. 
mego męża i służącej. ' T U . 

Szli ostrożnie, starając sią nie s f l ^ i 

dzać hałasu. Mąż mój trzymał w { . z ^ j , j b 
lizkę, któTej przedtem nigdy nie wid* 

Drżałam z wielkiego strachu. ^'?f"r. 
go oni ukrywali coś PRZEDE mną? 
bert nie wracał." Szybko wciaśR'C1 0 

penjuar i wybiegłam na korytarz. \ 
Zatrzyma,am się przed drzww" u *^ 

binetu w końcu korytarza. 
Usłyszałam glos męża: j c } 
- - Przyn.cś mi wody! Gorąca? w ' ° a r ' 

Słyszysz? Nie schodzi! . 
Dech zsmarł mi w piersiach Nj* 0

 0 

głam wydobyć ani słowa. Po ,'chwi.i • 
wu rozlegf się głos męża: * 

— Nareszcie!... Gotowe!... 
(D. C. B.) 



„ILUSTROWANA REPUBLIKA** 

OCE 
(38-my dzień rozpraw). 

Co zeznał Teofil Olszański w 

Str. 8. 

i m e , 

Lwów, 2 grudnia 1925 r. 
Na wstępie dzisiejszej rozprawy, 

,*6losil się przed trybunałem, jako 
wódmy z rzędu obrońca Steigera, adwo 

warszawski poseł dr. Śmiarowski. 
Przewodniczący: (do oskarżonego) 

T Pan doktór Śmiarowski zgłasza się, 
kko pański obrońca, czy pan się zga-

Steiger: — Tak. 
Wobec tego dr. Śmiarowski aaj-

•^Uie miejsce ńa lawie obrońców. 
i . 

Zeznania Olszańskiego. 
Następnie przewodniczący zawia

damia stroiły, żę otrzymał akta Ol-
S7-ańskiego z Berlina. 

Protokuły podpisane są własnorę
cznie przez Olszańskiego, dyrektora pc 
"•fe.il Windischa 1 komisarza policji 
Waitją. 

Z pism zamączonych do, aktów przez 
Erekcję policji i poselstwo polskie w 
" e r l in ie, wynika, zc Olszański był w 
Policji w tern samem 'ubraniu, w któ-
r°m-zamach wykonał i narysował tam 
Własnoręcznie plan .sytuacyjny, gdzie 
skonał zamachu T opisał model, rzuco 
^ Przez siebie bomby. 

Natomiast niemieckie władze wyjaś 
^kią w osobnetr) piśmie, że opuściły 
"'fktóre nazwiska osób, które mu po-
^ojt^y w ucieczce. 

Olszański zjawił, się po raz drugi 
JT* listopada r. b. w dyrekcji policji w 
?eHinie, gdzie w obecność!. 'Wyższych 
' l l«kcjona rjuśzy policji, zeznał: 

?f Jako członek ukraińskiej organi-
NljiJJ wojskowe! wykonałem 5 wrześ-
d ' 3 I924 r. we Lwowio zamach na pre 
f r a n t a Wojciechowskiego zaporooca 
"Oniby. Z pnwod" tet»n zamachu p«a'e 
oł )acnle we Lwowie nrzed sadeni Śei-
* e r« Od mel orpanlzacłl o t rzy in łem 
r°*kaz znoszenia się nrzed władzami 
"letnipcmcml 1 złożenia wyczerpnjące-
*° op'su ze wszystkimi szcregółaml 
'̂yl--nnanogo nrzezcmnle zamachu. 

Temu rozkazowi czynię obecnie za 
f°ść ile, ze sam czuł1* się moralnie zo-
"°V 'lr.7any zeznać do protokułm aby 
*°PQhłcc zasadzeniu człowieka, zupeł-
* , e niewinnego. 

^V szczególności podaję: Nazy-
^ a r n sle Teofil Olszalskł. urodzony 17 
cprwca 1905 r. w Chyrowie, w Gall 
% Ojciec mój jest tam księdzem. W y 
l^tełcenle gimnazjalne pobierałem w 
J ^ m y ś l u . Już jako 14-letni chłopiec 
3 W ł c m w oddziałach ukraińskich h 
: ó ź " i e j brałem udział, lecz ponieważ! 

Prokurator oświadcza, iż nie cofnie aktu oskarżenia. 
Specjalna służba telegraficzna i teiefoniczna „II. Republiki". 

& ".?«lei 
°rowałem w wojsku. oddawałem 

^ v*aicj studjom gimnazjalnym. W S 
'• dostałem poprawkę z języka ruskie 

którą to poprawkę we wrześniu 
| 2 Ą r. zdałem- 7amach miał być pro 
^tem przeciwko ncłskowl narodu u-
^falńsklego. Z podobnych pobudek 
konano zamachu na naczelnika Pil
sk iego , do tego zamachu jednak nie 
a ,eiałem. Do woiskowej pfganiżauji 

* l n - e l należałem od r. 1922. Kłady już 
Jj ' Planowany przyjazd p. prezydenta 
^ żelechowskiego zg^s 1 się do mnie 
^tiendant okręgowy z zapytaniem, 
^ byłbym gotów dokonać zamachu. 

DOKONANO ZAMACHU 
godzi łem się na to 1 na tydzień 

? r*e<I przyjazdem n- prezydenta przy • 
c ł»ałem j o Lwowa. Tu czekoło na 
n , e 2 towarzyszy, którzy zaprowa

dzili mnie do restauracji Reicha na ryn 
ku, gdzie omówiliśmy techniczne szeze 
goły. Zamieszkałem u jednego z kole
gów. Na drugi dzień chodziłem wraz 
z kolegami po ulicach, ktoreml, według 
pregramu, miał przejeżdżać orezydent. 
Na kilka dni przed zamachem kupiłem 
na ul. Legjonów laskę z gałką ołowia
ną 1 jedwabne rękawiczki, r^yż zwró 
cono mi uwagę, że nie należy zostawiać 
śladów na dotykanych przedmiotach. 
Ponieważ byłem przekonany, że z za
machu nie wyjdę, cało, dałem się sfto-
grafować. Jedna fotografja w ubraniu 
marynarkowym, druga w płaszczu gu
mowym. Podczas mego pobytu we 
Lwowie na przechadzkach w ogrodzie 
kościelnym i w ogrodzie Jezuickim o-
mawialiśmy szczegóły zamachu. Ostat
nią noc przepędziłem u jednego z kole
gów. W dniu zamachu t. j . w piątek 
rano przyszedł dp mieszkania jakiś nie 
znajomy, którego jednak uważałem za 
wtajemniczonego w sprawę, ponieważ 
ów nieznajomy znanym był memu gos
podarzowi mieszkania. Nieznajomy ów 
przyniósł mi bombę, kształtu walca dłu 
gości 10 cm. o średnicy 8 cm. oraz pi
stolet repetierowy, zdaje się belgijskie
go wyrobu. 

Następnie Olszański zeznaje, że bom 
ba, którą otrzymał od nieznanego czo 
wieka, napełniona była ekrazytem, w 
środku miała rurkę, wypełnioną jakimś 
kwasem. Bomba ta miała wybuchnąć 
od uderzenia. 

Nieznany człowiek, który wręczył 
Olszańskiemu bombę, zapoznał go z jej 
mechanizmem, rozbierając ją przy nim 
i zalecając wielkie ostrożności, poczem 
pouczył gó, jak ma rzucić bombę, żeby 
osiągnąć skutek. 

O godż. 8 rano Olszański w ubraniu 
marynarkowem, koloru ciemnego, z 
zarzucońem przez ramię płaszczu, trzy
mając w lewem ręku bombę, ow'niętą 
w papier pakunkowy i zawiązaną sznur 
kicm, wyszedł na miasto. Początkowo 
chciał on zamachu dokonać koło pocz
ty, lecz mu się to nie udało. Poszedł 
więc na Targi Wschodnie, łecz i tam 
wskutek natłoku publiczności nie mógi 
dokonać zamachu. Zrezygnowany, po 
szedł w kierunku rynku. W drodze za 
uważył koło kawiarni de h Palx kor
don policji, postanowił więc tam wy 
konać zamach. Koło niego stało dwucii 
studentów, z których jeden przewyż

szał wzrostem otaczające osoby. O 
prócz tego Olszański widział koło ski
bie żyda w jarmułce. 

Ody nadjechał orszak p. prezydenta 
Rzeczypospolitej Olszański rzucił bom
bę, która padła między powóz a konie. 

OliSZAŃSKI i 
CHCIAŁ STRZELAĆ 

do prezyd enta Rzeczypospolitej. 
Widział następnie dym, wydobywa

jący się z bomby. Gdy zobaczył, że 
bomba nie wybuchła, chciał strzelać do 
prezydenta z rewolweru, nie zdążył jed 
nak tego wykonać, gdyż orszak szybko 
go minął. 

Z miejsca zamachu, niepostrzeżony 
przez nikogo, Olszański udał się do o-
grodu Kościuszki, a następnie na dwo
rzec. 

Tam ktoś go chciał legitymować, 
ale zdołał mu uciec. Na drugi dziefi 
wyjechał do Przemyślą, potem do Chy 
rowa, 10 września zdał poprawkę, 

a następnie za poradą organizacji 
uciekł do Niemiec. 

DR OREK ŻflOftOD PROKU
RATORA WYCIĄGNIĘCIA KON 

SEKWENCJI. 
Po odczytaniu zeznań Olszańskiego 

obrońca dr. Grek wnosi wobec odczy 
tanych zeznań Olszańskiego, 
aby prokurator wyciągną) właściwe 

proceduralne konsekwencje. 
— Rozumiem bardzo dobrze — mó

w i dr. Grek — że to nie może nastą-
pi.ć w tej chwili, ale dopiero po zapo
znaniu się, z treścią tych zeznań — 
męża, który wobec ustawy, wobec 
Boga, wobec ludzi jest za akt oskar
żenia odpowiedzialny. Mam na myśli 
pana nadprokuratora Malinę. 

Przewodniczący (przerywa): — Za 
pozwoleniem muszę przerwać l prosić, 
aby pan obrońca był łaskaw ten te
mat porzucić.! Prokurator Jest upoważ 
nlony do postępowania, wedle swego 
sumienia I woli 1, bezwarunkowo nie 
mogę do dopuścić, do czynienia aluzji 
w tym kierunku. Zwłaszcza wyraże
nia się tego rodzaju: „Odpowiedzialny 
wobec Boga l ludzi", gdyż prokurator 
Jest tylko odpowiedzialny wobec u-
stawy. 

Kto otrzyma odroczenie służby 
wojskowej. 

Nowe wyjaśnienie ministerstwa oświaty. 
Warszawski sprawozdawca parla

mentarny „ I I , Republiki" (L) telefonuje: 
Ministerstwo oświaty opracowało wy 

jaśnienie w sprawie odroczeń wojsko
wych dla kształcącej się młodzieży. 

Dowiadujemy się z tego wyjaśnienia, 
te w średnich zakładach naukowych z 
odroczeń korzystać mogą ucz-Iowłe do 
23 roku życia najwyżej. W razie konty
nuowania studjów po prezkroczeniu 23 
roku składając podanie o przyjcie na 
uniwersytet, petent musi przedstawić 
zaświadczenie z odbytej sjużby wojsko
wej lub posiadanego już odroczenia 
wojskowego. 

Chodzi tu o to, te obecnie wjadze 
uniwersyteckie miały moc niepotrzebne! 
pisaniny i ciągłe zabiegi z władcami woj-
skewemi o tych akademików którzy prze 
kroczyli 23 rok życia, a sami nie starali 
sie o odroczenie. 

Oczywiście że zaświadczenie o od
roczeniu lub odbytej służby wojskowej 
nie dotyczy tych którzy wstąpi': do 
wyższych uczelni nie osiągną .vszy wie
ku poborowego. ' 

Jak się dowiadujemy wyjaśnienie to 
itszcze w dniu dzisiejszym zostanie orze 
kazanc ministrowi spraw wojskowych 
k»6ry ze swej strony natychmiast poda 
le do wiadomości wojewoJów 

0 
CHANIE METR SZEPTYCKIEGO 

Następnie dr. Grek stawia wniosek 
0 telegraficzne przesłuchanie bawiące
go w Rzymie* ks. metropolity Szep-
tycklego na okoliczność, gdzie się znaj 
duje oryginał listu, pisanego do niego 
prze* organizację ukraińską, względ
nie, by wydal polecenie konsystorzowi 
grecko - katolickiemu we Lwowie, wy
dania tych listów. 

Prokurator podtrzymuje 
akt okarżenia. 

Po zatem dr. Grek stawia szereg 
wniosków, mających potwierdzić zezna
nia Olszańskiego, 

Następuje 
ostre starcie prokuratora z obroną. 

Prokurator oświadcza, te 
mimo zeznań Olszańskiego aktu oskar
żenia przeciwko Steigerowi p'e coinie i 
będzie go dalej popierał, a bliższe rozpa 
trżenie zeznań Olszańskiego, pozostawia 
sobie do końcowego przemówienia. 

Pozatem prokurator oddaje sądowi 
protokół przesłuchania niejakiego Jana 
Kuczyńskiego, studenta z Krakowa, któ 
ry przebywając w więzieniu w Opolu za 
nielegalne przekroczenie granicy pol-
sko-niemieckiej również oświadczył, że 
należał do jakiejś organizacji, od której 
otrzymał bombę, celem zamordowania 

prezydenta Wojciechowskiego we Lwo
wie. 

Następnie wywiązuje się ostra słow* 
na scysja, między dr. Grekiem a prze
wodniczącym na temat, 

kto jest autorem aktu oskarżenia. 
Przewodniczący: — Muszę przerwać 

panu obrońcy. Kto jest autorem aktu o-
skarżenia, badanie tej kwestji nie należy 
absolutnie do sali sądowej. Na tein odro 
czono rozprawy do jutra, 

Steiger jest tragiczną ofia
rą fatalnych omyłek i fa
talnych uprzedzeń — mówi 

adw. Śmiarowski. 
Dziś w godzinach wieczornych nowy 

obrońca Steigera poseł dr. Eugeniusz 
Śmiarowski przyjął przedstawicieli prasy 
1 udzielił im następującego wywiadu. 

Na pytanie, co skłoniło posła Śmia-
lowskiego, do zgłoszenia się w sprawie 
Steigera w charakterze obrońcy, od
rzekł on: — Nie chciałbym, aby oświad
czenie moje które się stanie publicznem 
mogło być uważane za chęć wywarcia 
wpływu na opinję na kwestję winy czy 
też niewinności oskarżonego. Odpowiem 
poprostu. Na podstawie stenograficz
nych sprawozdań, wyrobiłem sobie o-
kreślony pogląd na sprawę, mianowi
cie to wewnętrzne przekonanie, 
że Steirfer «est tragiczną oliarq fatalnych 
op-yłek i fatalnych uprzedzeń. 

Ponieważ jestem przewodniczącym 
ligi cbrrny praw człowieka uważałem 
te obowiązkiem moim jest podjąć obro
nę na rzecz oskarżonego 

Jes/cze ''eden obrońca. 
W kołach sadowych kra iv n.tgłosr 

ka, że jako ósmy obrońcńa Steigera 
ma się źcrłcslć poseł Mirek, przewodni
czący sejmowej komlsil prawniczej. 

http://�fe.il
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iolewoda Darowshi 
konferuje z ministrami 

w sprawie pomocy bez
robotnym. 

Was sza wa, (telefonem od naszego ko 
respondenta). 

Przybył tu wojewoda łódzki p. Da
ru wski i rozpoczął konterencjo z mini
strem pracy i opieki spojecznej Ziemięc-
kiiC oraz ministrem spraw wewnętrz
nych p. Raczkiewlczem. 

Konferencja dotyczy spraw organi
zacyjnych pomocy dla bezrobotnych m. 
Lodzi 1 okręgu łódzkiego. 

Wracają dawne czasy! 
W pełnym szyku bojowym 
występu je urząd wa lk i z l ichwą. 

Od kilku dni z powodu spadku wa-
futv, właściciele większych magazy
nów żywnościowych ukryl i swe towa
ry, a sprzedają je jedynie po znacznie 
podwyższonych cenach za dolary. 

Wobec powyższego, oddział walki z 
/ichwn przy komlsarjacle rządu 
wszczął enemiczną akcję przeciwko 
lichwiarzom żywnościowym, a specjal
ne organa policji kontrolować bedą, czy 
na wystawach sklepowych ceny te nie 
jlecr.łv'zwyżce. 

W razie skonstantowanla wypadku 
dchwy, winni karani będą z cała suro
wością, według ustawy o zwalczaniu 
lichwy wojennej, b. 

zL wyasygnował.i 
na pomoc żywność.ową dla bezrobotnychiii.Łó 

P. Muszyrisk! nie otrzymał an "ednej oferty na artykuły 
żywność owe. 

Sw. Blurohracy i g n o r u j e tycio t n i e z n a się n a giełtMe. 

Kio [esf ciekaw, 
bądzie mógł obejrzeć 

budżet miejski na r. 1926 
W dniu 1 grudnia r.b. Magistrat na 

«wem posiedzeniu zakończy) czytanie 
budżetu miejskiego na rok 1Q26 "Po
cząwszy od środy, dnia 2 b.ra. —zgod
nie z par. 2 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 17 czerwca 1924 
r, o obowiązku i sposobie pokrywania 
wydatków przez związki komunaJne 
(Dz U.R.P. nr, 51,'poz. 522) — celtm 
przeglądania i wnoszenia zarzutów oraz 
spostrzeżeń przez płatników danin ko
munalnych — preliminarz budżetowy z» 
rzędu m. Łodzi na rok administracyjny 
1926 na przeciąg jednego tygodnia zo
staj wyłożony w Magistracie (Plac Wol
ności 14). pokój nr. 26. 

Budżet mieiski na rok 1926 zamkaię-
ty jest cyfrą ogólną 15,725 4-12 zł w wy
datkach Zwyczajnych I 16.536,646 zł. 
w wpływach zwyczajnych i 1,199,163 zj. 
we wpływach nadzwyczajnych. 

W budżecie wydatków zwyczainych 
— na wydatki działu finansowego wvpa 
ia — 24.9 proc, ośwjaty i kultury — 
22.5 proc, gospodarczego --- 7.6 proc, 
budownictwa — 6 proc, prezydialnego 
— 5,1 proc, podatkowego — 2,8 proc. 
administracyjnego — 0,8 proc, rady 
viejskiej. statystycznego oraz przedsię
biorstw miejskich po 04 proc, urzędu 
stanu cywilnego i urzędu rozjemczego 
po 03 oroe 

Najbardziej palącą sprawą dla robot 
niczej, a właściwie bezrobotnej, Łodzi 
jest kwestja rozdziału żywności wśród 
bezrobotnych. 

„ I I . Republika'; donosiła kilkakrotnie 
o toczących się w Warszawie konfereit 
cjaoh, pomiędzy przedstawicielami na-' 
szcro grodu, a władzami centralnemi. 

Obecnie konferencje się skończyły I 
delegaci Łodzi wrócili do domowych 
pieleszy. 

Chcąc Jaknajwszechstronnicj oświe
tlić* tę sprawę, jak również I wyniki 
obrad warszawskich, zwróciliśmy się 
do p. prezydenta Cynarskiego z prośbą 
o informacje. 

1— Nie będę panom opowiadał o! 
przebiegu pierwszych konferencji, po
nieważ pisaliście już o tem kilkakrot
nie — rozpoczął p. prezydent CyriarskI 
— pozostają ml więc tylko obrady po
niedziałkowe. 

W poniedziałek rano mieliśmy, to 
jest ja I poseł Waszkiewicz 

aż dwie konferencje. 
Jedną z p. Żaczkiem, dyrektorem 

departamentu budżetowego minister
stwa skarbu, drugą z p. Subartowiczcm 
dyrektorem departamentu opieki społe
cznej ministerstwa pracy. 

— Jakie było stanowisku rządu? 
przychylnie odniósł się do pety

cji delegacji łódzkiej? — pytamy. 
—• Początkowo stanowisko rządu 

było bardzo oporne, i to tak dalece, że 
w 1 pierwszej chwili Wątpiliśmy w po
wodzenie naszego przedsięwzięcia. Do 
pforo stanowcze wystąpienie ministra 
pracy 1 opieki społeczne) p. Zlemlęc-
klcgo podniosło nieco nasze szanse. 

— Czy rzad dużo przyznał na ten 
cel? — pytamy. 

— Śmieszną wprost sumę, bo zale
dwie 19R tysięcy złotych. 

— Na ilu bezrobotnych? 
— Na 38.000 osób 

na osobę wypada tedy zaledwie 5 zło. 
tych. 

Przedstawiciele rządu oświadczyli 
nam, że 

więcej nie dadzą, chociażby z tego 
względu, że nie mają. 

Rozumie się, że nie zadowolnillśmy 

się tą odpowiedzią i zfożyliśmy memo-
fj?łv w odpowiednich ministerstwach. 

Na zapytanie p. Żaczka, ile miasto 
nasze asygnuje na ten. cel', odpowledzie 
liśmy, że 
Łódź" Jest tak wyczerpana. Iż nic może 

ponosić żadnych ciężarów, 

— Czy jest iuż Jakaś odpowiedź na 
ułożone memorjały? 

— Jest, alo ogólnikowa. Kilka mi
nut przed pańskim przybyc'erri, mia
łem telcfonogrorri z 'Warszawy ód p. 
Subartowicza, który mię powiadomił,' 

że sprawa naszą Jest pomyślnie zała
twiona. 

Nie wiem dokładnie co to znaczy, 
przypuszczam jednak, że rząd wyasy
gnuje dodatkowo pewną kwotę, naj
prawdopodobniej jeszcze parę tysięcy 
złotych. 

~ W jaki, więc sposób rozwiązana 
będzie sprawa rozdziału, jeśli suma 
okaże. ślę niewystarczającą? 

. — Chwilowo wydamy żywność tej 
grupie bezrobotnych, , która żpdnych 
zapomóg nie dostawała. Następnie 

rozpoczniemy starania o dalsze subsy
dium rządowe i z uzyskanych pienię
dzy wydamy reszcie. 

— Czy dużo jest bezrobotnych w 
każdej grupie? 

— Coś koło Jedenastu tysięcy, w 
pierwszej i prawie 27.000 w drugiej. 
Do drugiej grupy należą wszyscy bez
robotni, którzy zarejestrowali się do 
dnia 20 listopada r. b. 

— A kiedy będziecie panowie wie
dzieli o decyzyji rządu? 

— Prawdopodobnie dziś jeszcze. 
Wydelegowaliśmy w tym celu do War 
szawy p. ławnika Kruczkowskiego 
który wraca dziś do Łodzi późnym 
wieczorem. 

Jeśli chce się pan dowiedzieć więcej 
szczegółów natury administracyjno -
organizacyjnej, to niech się pan zwróci 
do ławnika wydziału handlowego pana 
Muszyńskiego, który poinformuje pana 
dokładnie o wszystkiem. 

Dziękując p. prezydentowi za infor
macje, opuszczamy jego gabinet t kicru 
jemy się w stronę miejsca urzędowania 
p. ławnika Muszyńskiego. 

Za 32 złote—6 lat ciężkiego więzienia. 
Echa napadu rabunkowego w Rudzie Pabianickiej 

Wawrzyn Kowalski mieszkaniec wsi 
Brusa wybrał się w dniu 12 lutego b r 
do Fiszła Płachcińskiego zamieszkałegc 
w Rudzie Pabianickiej 1 zaproponował 
kupno jałówki, która to rzekomo choru
je więc za bezcen ją sprzeda, 

Fiszel. będąc sam chory, wysłał syna 
swego Herszlłka, celem obejrzenia ja
łówki i dał mu 32 złote na kupno. 

Kowalski prowadząc Hers-złika *a-
sem, w pewnym momencie 
wyjął z pod kanoty żelazny pręt, któ
rym bił go po głowie aż od utraty przy

tomności. 
Widząc, że Herszlik nie daje żadnych 
znaków życia 
zrewidował kieszenie swej ofiary I za

brawszy 32 złote zbiegł. 
Gdy Herszlik odzyskał przytomność, po
czął wzywać pomocy. 

Krzyk usłyszała Juljanna Ciupa, któ
ra też udzieliła pomocy pfiarze napadu. 

Zawiadomiona policja wszczęła ener 
giczne poszukiwanie i po 12 dnlaefc are
sztowała Kowalskiego który stanął w 
dniu dzisiejszym przed sądem okręgo
wym, gdzie sprawę rozpatrywał włcepre 

zes Sądu, Witkowski w asystencji a. o, 
Arnolda i Brauna. 

Badamy oskarżony Kowalski przyz
nał się do pobicia Herszlika, lecz nie 
prętem tylko rękoma, a to z powodu te
go iż 
tamten winien mu był dwa złote i zwró

cić nie chciał. 
Do rabunku 32 złotych nie przyznaje się 

Przesłuchany poszkodowany riers.v-
lik, Płachctński Opowiada przebieg n '.pa 
du ! znęcanie się nad n in mimo to iż o-
skerżony widział krew i '•any na jego 
głowie. 

Świadkowie potwierdzają prze*f*'v 
czy czyn Kowalskiego I bestialskie ob
chodzenie się Ze swą ofiarą, a p r o k u r itor 
Mandecki w swem przemówieniu żąda 
surowego wymiaru kary. 

Adwokat Busz prosi sąd o łagodny 
wymiar kary dla podsądnetjo iako czło
wieka majo inteligentnego ł pochodzące 
go ze sfery bardzo niskiej. 

Sąd po naradzie skazał Kowalskiego 
Wa wrzyna na 6 lat ciężkiego wiezicrVa 
I pozbawienie oraw i na zapłacenie 320 
«t. kosztów Sadowych n. 

Pesymizm 
p. Muszyńskiego.j 

— Źle jest — m ó w ! p. Muszyński * 
uśmiechom, bardzo źle. Sprawa si«v 
wlecze bez końca. 

Rząd dal trochę pieniędzy, ale c -^ 
7. tetro — kiedy strasznie mało. 

Nie można wprost związać kenćPj 
z końcem. . .' .1 

Niewiadomo komu wpierw co dat-I 
— .Takie są przewidlzahe ,,porcje?"^ 

Dla żonatych i obarczony-'1 

dziećmi 20 klg. mąki pszennej, 8 k'S-
żytniej. 15 klg. kaszy, 8 klg. grochu »j| 
l i pół klg. cukru. 

. Dla kawalerów nieco mniej, bo & 
klg. maki pszennej, 3 klg. żytniej. 6 
kaszy. 4 klg. grochu. Cukru nie dosta
na wcale, bo ..kawaler potrafi sobie W 
cle inaczej osłodzić". 

— W jaki sposób będzie przeproś* 
dzona akcja rozdzielcza? . . 

— Bezrobotni będą się rejestrowi 
w państwowym urzędzie pośrednictwa 
pracy, następnie zgłaszać się będą dv 
kooperatyw magistrackich, których 
terenie Łodzi jest 80. gdzie wydadz" 
im wszystkie produkty. 

— Czy poczynione są już jaWfi» 
zakupy? 

Oh, tu clę boli ! — wzdycha p. Mo
szyński — to jest najgorsza sprawa 1 

temi zakupami. 
Początkowo chciałem poczynić znrrt^' 
wlenia .ir .pewnych firm, ale kiedy P"' 
słałem po pieniądze do województw*' 
odpowiedzieli ml, że zakupy milsza s ' c 

odbyć drogą konkursu. 
Konkurs został rozpisany, ogłoszo)1 '̂ 
nic dotąd nie dostałem ani Jednej ofefi* 
bo 1 któż może się angażować przy , a K 

niepewnej sytuacji. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to n#$$ 

wem jest rozwiązanie się komisji. 
— Więc Cóż wtedy będzie?" — P?* 

tamy. 
— Złe. lub jeszcze gorzej, — kom' " 

p. Muszyński, uśmiechając się gorz-k-0 

Jeszcze fes? do nodziaft) 
6 ,350 zł. 

Komisia kwalifikacyjna, 
ustali, kto otrzyma z W 

sumy zapomogę. 
Z sumy 20 tys. zł. które ot rzy** 

I Fundusz _ Bezrobocia dla bezrobotny^11 

{•pracowników umysłowych i po wypł a C 1 
niu zapomóg 229 bezrobntnvm P r a c ° ^ » 
kom umysłowym pozostało jeszcze 6.3^ 
zł., które również zostaną rozdane *. 

przyszłym tygodniu bezrobotnym P r a" 
oownikom umysłowym. 

W smrawie nodzlabj nowiH.Je' s U

( ' 
mv w dniu 7 grudn:a w lokalu Fund'^; 1! 
Bezrobocia przy ul. Nawrot 36, o 
nie 7 wieczorem, odbędzie sic posleo?e' 
nie komisji kwalifikacylnel, która rorn 
trzy. Jakiej kategorii przyzna za.porof<?$' 

W skład komisji kwalifikacyjnej * 0 ' 
staną powoj-ni przedstawiciele n ręW" 
zwiarkowei komisji nracownłc-ej. 

— P r z e c i w otyrości znlecaą ' e k * 
rze z doskonałym skntkem ogólnie u ' n ^ 
na Koloidvn'ę (ColloYdnę Dubos) K,'10^ 
dyna iest środkiem odtłuszczaiacy", ri^' 
ła skutecznie 'u* od samego p o « " ^ 
leczenia i niema ubocznego s z k o d i i * ^ 
działań». Usuwa otyłość stopniowo 
bardzo krńik m cznse. Sprzedaż w 

wszystkich apiekachi składarb apteczny^ 
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Dziś i dni następnych! 
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D r a m a t e ro tyczny w 10 ak tach z p r o l o g i e m 

w e d ł u g powieśc i J. G E R M A N A . 

W r o l a c h g ł ó w n y c h : 

]. SMOSARSHA 
MIECZYSŁAW FRENKIEL, JÓZEF WĘDRZYN 
STEFAN JARACZ. WOJCIECH BRYDZIHSKI, 

WŁADYSŁAW GRABOWSKI. 
O r k i e s t r a symfon iczna p o d dyr . L. K A N T O R A . 

Początek przedstawień o godz 4-ej p. p. 

Połączenie związków. 
rj«}Jf wyniku szeregu narad nastąpi w 
^?»zszych dniach zlanie sie łódzkiego 
du^ku chemikalistów ze stowarzysze-
iS1 kupców m. Łodzi (Piotrkowska 73) 
I r j r^ek chemikalistów liczący około 
i w Glonków, utworzy w wspomnla-

m stowarzyszeniu specjalną sekcje. 

Mateczna nie wytrzymała 
napiła sią jodyny. 

$}J*° sprzeczce z matka swą, Brctii-
k QJ* a Stateczna zam. przy ul. Napićr-
lanił i e R 0 150 w celu samobójczym 

n & się jodynv. 
fe]^rierwszej pomocy udzielił denatce 
tyafc Pogotowia i odwiózł ją do szpi-

* Poznańskich. b. 

iiUitnmii Mm wam 
*kie * j r * i obejmuje: kilimy, dywany per 

^ y m e ń s k i e sumaki. 
*ativ Dółgobehny, gobeliny, dy 

°o skie. 
ty?ż* koronki weneck'e, Met. 

< p i e t r * e informacje: Cegielmana 
m. 5. Między 9—1 - 3—6. 

31. 

Nad czem radził zarząd kasy chorych} 

Umowy z pracownikami zostaną zrewidowane. 
A to dlatego, że niektóre punkty umów są dla kasy 

niedogodne. 
sprawi* rozszerzenia Lecznicy IU-ei n 
Bałutach przez wynajęcie odpowiedni* 

We wtorek, dnia 1 grudnia 1925 r. 
odbyło się pod przewodnictwem p. Ka
łużyńskiego posiedzenie Zarządu Kasy 
Chorych m. Łodzi. 

Obrady rozpoczęły się. od interpela
cji ł zapytań członków zarządu, na któ
re odpowiedzi udzielali przewodniczący 
oraz członkowie dyrekcji. 

W komunikatach wicedyrektor podał 
do wiadomości treść rezolucji przyję
tych na zebraniu lekarzy, w których ci 
ostatni groza porzuceniem pracy w in
stytucjach kasy w razie zwolnienia le
karzy rejonowych w związku z reorga
nizacją pomocy obłoiue chorym, bez 
decyzji lekarskiej komisji werylikacyj-
nej i protestują przeciwko opóźnianiu 

wypłat poborów lekarzy, 
W dalszym ciągu zarząd przedyskuto 

wał wnioski poszczególnych komisji, 
postanawiając między innemi przystąpić 
już obecnie do zawarcia umowy w spra 
wie wydzierżawienia na przyszły sezon 
letni w Rabce odpowiedniego objektu, 
w którym znajdzie pomieszczenie wię
ksza ilość chorych dzieci członków Ka
sy iak również zatwierdzony został wnio 
sek komisji finansowo-gospodarczej w 

sprawie rozszerzenia Lecznicy III-ej na 
Bałutach 
go lokalu. 

Nadto zarząd zatwierdził regulamin 

f>ogołowia dla nagłych wypadków i po-
ożniczego, zmierzający do podniesienia 

sprawności pogotowia i zapewnienia cho 
rym szybkiej pomocy lekarskiej w któ
rym to celu powiększony zostanie odpo 
wiednio personę) lekarsid oraz środki 
lokomocji pogotowia. 

Pozatera na porządku dziennym zna
lazła się sprawa 
rewizji umów % poszczególnemi grupami 

personelu Kasy Chorych, 
a to wobec okoliczności, ti niektóre 

Eunkty umów są dla Kasy niedogodne i 
ręnujące. 

Rozpatrzenie tej sprawy powierzono 
komisji administracyjno-prawnej. 

W końcu zarząd kasy zastanawiaj 
się nad powołaniem komisji dyscyplinar
nej dla pracowników Kasy którą to 
sprawę postanowiono potraktować nie 
zależnie od zamierzonego podjęcia w 
najbliższym czasie prac nad pragmatyką 
służbową i przekazać Komisji Admini-
s'.racyjno-Prawnej. 

Cygaro .,Wronia", które nic chciało sie palić, zawierało bowiem, jak sie 
przekonano pp przełamaniu, wielki sznur konepny 1 sporą ilość drewnia
nych opiłek. Cygaro to całkiem wyjątkowo nic Dochodziło z fabrvk mono

polu tytunlowego. 

Polski Instytut leatrolo-
giczny. 

Z Inicjatywy zarządu głównego 
związku artystów scen polskich pow
stał w Warszawie polski instytut tea-
trologiczny, który będzie miał za zada 
nie: ułatwianie studjów tcatrologicz-
nych przez utworzenie biblioteki oraz 
zbiorów archiwalnych, dotyczących hi 
storji teatru, utworzenie muzeum tea
tralnego, wydawnictwo dzieł teatral
nych, podręczników z dziedziny szkol
nictwa teatralnego oraz utworów sccnl 
cznych w opracowaniu reżyresko - In-
scenizacyjnem, prowadzenie kursu tea 
trologiczncgo. organizowanie populary
zujących wykładów z dziedziny teatro 
logji itd. W działalności swej instytut 
tcatrołoglczny ulega kontroli rady In
stytutu, w skład której wchodzą: proi. 
Ludwik Biernacki, prof. Jędrzej Cier-
niak. p. Wincenty Drabik, p. Mieczy
sław Frcnkel, p. Karol Frycz, prof. Bro 
nistaw Oubrynowicz, p. Wiłam Horzy
ca, p. Walery Jastrzębiec, dyr. Kaź
mierz Kamiński, dyr. Józef Kotarbifjski, 
red. Stefan Krzywoszcwski, red. Jan 
Lorcntowicz, prof. Zygmunt Łcmplcki, 
p. Tadeusz Mazurkiewicz, p. Jan Pa
włowski, prof. Gustaw Przychocki, p. 
Mieczysław Rulikpwskl, prof. Piotr Py 
teł. p. Franciszek Siedlecki, dyr. Leon 
Schiller, dyr. Ludwik Solski, dyr. Ar
nold Szyfman, prof. Józef Ujciski. red. 
Adam Zagórski, red. Władysław Zawi
stowski 1 dyr. Aleksander Zelwero
wicz. 

Prezydjum rady składa się z prze
wodniczącego rady, red. Jana Loren-

lowicza, wiceprzewodniczących: Mię 
czyslawa Rulikowsklego I Adama Za
górskiego oraz sekretarza p. Walcre 
go Jastrzębca. 

Bezpośrednie kierownictwo insty
tutu obelmie redaktor „Życia teatru" p. 
Wiktor Brumcr. 

Narazić Polski instytut teatrologi-
cznv będzie się mieścił w lokalu za
rządu głównego Z. A. S. P. (Al. Jero
zolimska 39) . 

19-letni czeladnik krawiecki Lejbus 
Smider, Wschodnia 47, uleci atakowi 
nerwowemu. Lekarz pogotowia odwiózł 
go do zbiorni. 
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D z i ś Uli u; 
arcydzieło reżyserii Geo FilHiaiir'te'a 

MŁODZIEJ w RAJU f f Wolka o miłość złoto według 
noweli Leonarda Merrlclia. 

J j j B f M • * ) » • • • • • • • BBI Jeden z najbardziej ffapuiąiych 
obrazów iakie kiedykolwiek pokazywały sie n» ekranie. 

Najeiektownieisze sceny; polów pereł, walka na dnie mor??, rekiny pod wodą, 
gra w polo w kos' uniach kąpielowych, śmiertelna pogoń za amazenką poniesoną przez 
konia, niezwykły balet wspaniale widoki mo'za 

W rolach płównych: R o n a l d C o l m a n I A l U e n Grlngte 
1 1 1 Nadprogram ' ... • 

lUż NIGDY NIE BĘDĘ!... arcywe-sola komedia w 2-cli aktach 
W roli cłównei nieporównany komik A . S t J o h n 

Sala dobrze ogrzana. Ceny m eise zniżone. 
Własność .First Natloosl Plclures New-Jork*. 

Zebrania kontrolne 
roczników 1897, 1696, 

1900. 
On. 15-go grudnia zostaną zamk

nięte wszystk ie komis ie . 

Dziś, dnia 3 grudnia do komisji pierw 
sfe\ przy ul. Konstantynowskiej 64 (ko-
'.-ary 31 p. S.K.) winni sie. stawić na ze-
branią kontrolne punktualnie o godz. 3 
/rana szeregowi rezerwiści 

R O C Z N I K A 1897 
0 nazwiskach na litery L i Ł, 

Do komisji drugiej przy ul. Kosurtan-
iynowskiej nr. 81 (koszary baonu Bani-
tarnego) winni stawić sie do zebrań koo 
trolnych dziś, dnia 3 grudnia, punktual
nie o godzinie 8-ej zrama szeregowi re
zerwiści 

R O C Z N I K A 1896 
o nazwiskach na Mery L 1 Ł. 

Do komłsji trzeciej przy ul. Wól
czańskiej 223 (sala parterowa) winni 
stawić się do zebrań kontrolnych dziś, 
dnia 3 grudnia punktualnie o godz. 8-ej 
zrana szeregowi rerzerwlicł 

R O C Z N I K A 1900 
o nazwiskach na literą K, 

Od obowiąziku stawienia sią do ko
misji kontrolnych 6ą zwolnieni d ezere-
gowi, którzy w roku bieżącym odbywa
l i służbę, czynną w wojsku lub ćwicze
nia wojskowe. 

Zebrania kontrolne dla 
R O C Z N I K A 1900 

zostaną całkowicie zakończone da, 9-go 
grudnia. 

Dnia 10 grudnia rozpocznie urzędo
wanie komisja kontrolna dla 

R O C Z N I K A 1899 
który będzie już ostatnim rocznilkłetm, 
spełniającym obowiązki stawienia sią na 
-'.ebratnia kontrolne. 

Dnia 15-go grudnia nastąpi zamienią 
cie wszystkich komisji kontrolnych na 
terenie naszego miasta. 

Dziś rocznik 1997 odpo
czywa. 

Dziś, dnia 3 grudnia komisja rejeetra 
cyina przy ul. Traugutta 10 jest nieczyn 
na. 

Jutro dnia 4 grudnia winni stawać się 
do komisji rejestracyjnej wszyscy męż
czyźni, urodzeni w roku 

1907 
o nazwiskach na literę, J*, 

Komisja jest czynna od godziny 8~e 
trana do 3-ej popołudniu. 

Należy przynieść paszport z fotogra 
, ; " praż melrvkę urodzenia. 

N.P.R.przeciwP.P.S 
O r i f » 7 U J A H n I t t ń r & i n i k ł e i * * n i e Odezwa, do której nikt się nie 

przyznaje. 
Sąd okręgowy rozpatrywał sprawę, charakteryzującą 

dosadnie sposoby walki międzypartyjnej. 

TEATR, MUZYKA 1 SZTUKA 

Sąd okręgowy pod przewodnictwem 
wiceprezesa sądu okręgowego Witkow
skiego w asystencji s. o. Arnolda i Brau
na, rozpatrywał sprawę z prywatnego 
oskarżenia byłego burmistrza miasta 
Konstantynowa Doliwki Marcina, działa 
cza N.P.R., z ramienia którego wystę
pował jako oskarżyciel dr. B. Fichna, 
stawiając w stan oskarżenia członków 
partji P.P.S. w Konstantynowie p. Ra
dzikowskiego Stanisława, mieszkańca, 
miasta Konstantynowa 1 Wacława Kar-
śnickiego, mieszkańca m. Łodzi, o świa
dome i celowe rozpowszechnianie wia
domości niezgodnych z prawdą 1 ubliża
jących godności p. Doliwki i partji NPR., 
za pomocą odezw rozdawanych, bądź to 
na ulicach Konstantynowa, lub rozwie
szanych na murach tegoż miasta. 

Oskarżonych broni mecenas Kemp-
TIER. 

W skardze skierowanej do sądu p. 
Doliwka podaje, że członkowie partji P. 
P.S. w dniu 4 marca 1925 roku przed wy 
borami do rady miejskiej miasta Kon
stantynowa, by uzyskać większość, po
stanowili zohydzić w oczach społeczeń
stwa przywódców partji N.P.R., przeto 
wydali odezwy pisane na maszynie, no
szące tytuł „Magistrat miasta Konstan
tynowa podaje do publicznej wiadomo
ści, że burmistrz Doliwka Marcin i t. p.". 

Odezwa wywołała zamieszanie po
śród mieszkańców swoją treścią niecen
zuralną, a uwłaczającą godności p. bur
mistrza, tak iż rozgoryczeni mieszkańcy 
zrywali odezwy, by nie demoralizować 
młodzieży udającej się w tym czasie do 
szkół. 

Badany na przewodzie sądowym p. 
Rędzlkowski nie przyznaje się do roz
powszechniania odezw zniesławiających 
p, Doliwkę ł twierdzi, że tych odezw nie 
rozlepiał, natomiast rozpowszechnia! o-
dezwy polskiej partji socjalistycznej. 

Przesłuchany drugi oskarżony, p. W. 

Karśnicki, przyznał się do pisania na 
maszynie odezw w biurze swego ojca 
przy ul. Konstantynowskiej nr. 5, za 

które otrzyma! od p. Józefa Wróblew
skiego 20 złotych, zaznaczając, że p. 
Wróblewski przybył z polecenia pana 
Oleszki % Konstantynowa, dając przy 
tom tekst odezwy. 

Badany świadek Grabowski, członek 
N.P.R., stwierdził stanowczo, że przy 
wypłacie zapomóg bezrobotnym Rędzl
kowski rozdawał odezwy drukowane 
na maszynie i kiedy świadek zwrócił się 
do Rędzikowskiego po odezwę, ten 
oświadczył: „Dla ciebie odezwa na 
murze". 

Świadek Kurkowski opowiada szcze
gółowo o zgorszeniu wywołanem w mle 
ścię Konstantynowie z powodu niemo
ralnej treści odezwy, a następnie o szko 
dzie, jaka odezwa wyrządziła partji N. 
P.R., gdyż miało to miejsce dzień przed 
wyborami. 

Świadek Gołębiowski, członek P.P.S. 
twierdzi, że Rędzikowski wydawał ode
zwy polskie! partji socjalistycznej. 

Adwokat Fichna w swojem treś;i-
wer przemówieniu domaga się przykład 
nego ukarania Rędzikowskiego z powo
du ustalonej na przewodzie sądowym 
wjny oskarżonegp, następnie wskazy
wał na poszkodowanego moralnie p. Do
liwkę; który to, jako przedstawiciel par
tji N.P.R., ucierpiał na opinji. 

Obrońca oskarżonych, adwokat Kemp 
ner prosi o kompletne uniewinnienie Kar 
śrricklego. gdyż on był tylko wykonaw
cą, zaś co do Rędzikowskiego, prosi o 
uznanie go wykonawcą wolj Innych 
osób, a nie bezpośredniego autora ode
zwy. 

Sąd po naradzie, skazał mieszkańca 
Konstantynowa. Stanisława Rędzikow
skiego lat 30, na 1 miesiąc więzienia, zaś 
Wacława Karśnickiego z braku dowodu 
winy, sąd uniewinnił, (p) 

T E A T R M I E J S K I . 
Teatr Miejski daje dziś oraz W sobotę <"". 

chodzącą popołudniu o godz. 3 30 ostatnie 
w sezonie przedstawienia znakomitej sztuki p!y.-: 
fana Żeromskiego „Uciekła ml przepiórcczKv 
Obydwa przedstawienia po cenach najnli$Z>']J 

Jutro 10-ta premjcra sezonu: orcyw c s 0 J 
lekka. Jednocześnie pełna przernlłcgo scntyntfjL 
tu komedia Coolus'a I Henncquln'a „D*woHj». 
alarmowy", wystawiona dwa lata temu 2 
Pierwszy w Paryżu, grana potem f. 0KT0WneZ 
powodzeniem (zgórą 75 razy) w Warszawie-^ 
Łodzi dotychczas nie wystawiana. W bIo.* iI ,,2" 
rolach kobiecych pp.: Jadwiga ćzylcwskn, •>e'J 
manowska. Dunajcwska, Rozwadnwlczowa o fH 
panowie: Stanisław Orollckl (Boby), KSĄINRSB 
Szubert (Paglnot), Woskowskl, przystanskl, 
bicz, Fablslak. Krzemiński, Wilczkowski i^cVZ. 
chols). Rcżyserja Jana Kochanowicza. No* ' 0 . m: 

koracje Bolesława Kudcwlcza. Abonujący 
miejsca prcmjerowe proszeni są o wykiuiijjjj," 
swoich miejsc najpóźniej do godz. 12 w palu"*11" 
w dniu prcmjery. 

TEATR POPULARNY 3 
Dziś, we czwartek I jutro w płatek P° I S 

do połowy zniżonych, t. J. od 50 groszy gPjja 
wesoła krotochwila w 3-ch aktach „ K o n " " 

„cdii" 

:o:-

wagonów sypialnych" Al. Blssona. 

TEATR ..SCALA'' 
Dziś występują W bardzo wesotej koiW 

śpiewami I tańcami „Lowka Motodlec". i 
Ceny są popularno od 80 gr. do. 2.50. 

prócz tego każdy kupujący bilet ma P rLj e 

wprowadzić 40 teatru Jedna damo bozP**^ 
która otrzymuje miejsce obok. 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 
Dzisiejszy czwartek literacki poświecony ,. 

dzie sztukom plastycznym. Znany, krytyk * ̂ . 
styczny p Jan Kleczyńskl omówi st'osnnc» j, 
szej sztuki do obcej oraz o naszych sukc c S 

artystycznych w Paryżu. I 
Piękna wystawa prac Wlastlmlla Hof iP 3 V 

K. Sichulskiego trwali będzie jeszcze p*r« - ^ 
aby ustąpić miejsca wystawie projektów n * ipy 
mnik Kościuszki w Łodzi, oraz pracom 
„Czterech" A. Laszenkl 1 p. Wachlla. ' . 

STANISŁAW ORUSZCZYNSKI NA PORA*1* 
MUZYCZNYM j, 

Stałych bywalców poranków muzy c z n j j . 
oczekuje w nadchodzącą niedzielę dnia o c ; , y . 
n|a miła niespodzianka, gdyż na poranku 
cznym orkiestry fllharmohlczncj ..wystopt ^ , ^ 1 -
szy tenor bohaterski opery warszaw-sklcJ ' 
sław Gruszczyński, k tó/y swym potężnym jj jji 
sem potrafi olśniewać tłumy. Pan Qruszf"L n . 
odśpiewa „Opowiadanie Orała" z op. «\0.„et 
gr ln" — Wagnera oraz najpiękniejsze arjc : ,mq 
„Aleja", ...CARMEN". „Żydówko" I t. d. 
orkiestra wykona następujące utwory: U* ' ° r

k f l ( 
do op. „Wolny Strzelec" — Webera, P" C E , U V 
suitę „Arlcsienne" T Bizeta J urocze r w -
kaukaskie" — Ippolltowa Iwanowa. 

Straszliwe samobójstwo kobiety. 
Wbiła sonie kuchenny nóż w gardło. 

Z Warszawy donoszą nam: 
Nleujęcząlnig chorą WŁAŚCICIELKA skle 

PP jubijersklegp. prjty t||. Grójeckiej l , 
48-letnia Cbaja Łaja BJdermau PD DŁUŻ
szego czasu, nosiła sie 9 myślą p SAMO
bójstwie, 

Przewlekła i potęgującą SIĘ choroba 
oraz niespotykany dotąd kryzys w han
dlu — spowodowały, $e cho*a kobieta 
pppadłą w stan zupełnego pdrętwicnla. 

Mówiła tylko o śmierci i czekała spg 
spbnośoi, by móc ją przyśpieszyć. 

Rodzina, dokładnie poinformowana 
o zamiarach chorej «** pilnowała ją na 
każdym kroku. Kilkakrotnie, w ostatniej 
chwili, zdołano wydrzeć z jej rąk narzę
dzia śmierci. 

Wczoraj Badermanowa została sama 
w domu-

Ostatkiem SIŁ zwlokła SIĘ Z łóżka i 
chwyciwszy ostry nóż kuchenny — 
WBIŁA gp sobie W gard|p. 

Charkpt samobójczyni zwabi? do po
koju służąca sprzątającą w kuchni. 

Wezwano pogotowie. NIEPRZYTOMNĄ 
? PPŁYWU k rwi kobietę odwjezfonp do 
S?pjtala Dzieciątka Jezus. 

C p Ą f A Dziś. cr.wnrlfk 0 end/. S 0 w 
TATW/» * y t ' ep znany.h ąrtyslów i i i 'n-

Cffjpinianp 13 h|eń<ów łodzkiei piitilitznośrl 
suhrelKl ANNY OROsPRRO I fat. kimlka HER 

MANA FENIOSZ r AJNA d. h 
„ L O W K A M O I O O I E C " , 

łztuks ludowa w 3 akr. ze <plęWBmi i tafirami. 
Cepy pnni)1ąrne od ^Q gr 'do 3 5Q d , 

UWAGA K»*°y kupujący hilet ma niawo wpro-
wndzlć d»m< Ofzpł»ip'e "która otrzvina miejsce 

obok kupującego 

BAZAR GWIAZDKOWY-
Staraniem Jmfców łódzkich Z. I J - A 

vf dnia 6-go grudnia f. h. p Rod?iiHe , 
w południe, w lokalu związku ha r C, Ł ' 
stwa polskiego (Ewangelicką 9) - % 
rocznym zwyczałem nasłani o twar^ 
„Bazaru Gwlazdkwggp", |{t(5r\ 
Ndzfe de dnia sru^nią r i ^ ,,, * 
. W§PPMNIANV .BSZAP" juą na CĘU 
interesowanie łódzkiego spi ł e c ^ i l s n . i c 

NSLI§NR IJĄRCERSTWA RFLF ÎJSLFTC*/̂  L\ 
NA terenjfl m, Łodzi, dziek! 
1 n!e.8TFHD?Qn°l dzNa|iiqścj ' M I P I S ^ " 

Z E STO W. WOI.NO W'M\&&} 
P D L S K I C F I , 

W piątek, dnia 4 grudnia X- h - 'L'7w 
dzinię 8 wlecz, w lokalu sto\vsr*y f j ? , 
nia przy ul. Gdańskiej 87 WW^lSj 
ferat oh. St. Reich M ttlW*t i * 8 ' 
prawdv". ,,ą,]\A 

W przyszły piątek t. i. |1 <J"G

s|c 
r. h. w sa!| Filharmonj^ fl4Ped?JJ-«,FIR 
wielki wiec o potrzebie S ' 1 ! ' 1 " ' 1 ^ jco-
znaniowej, zwołany przez S, W, 1 * 
ła w Łodzi. 
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?f 1? £ | J | p flj J?| |P1 1 11 
Jakie są przyczyny spadku złotego? 

Tpzs&a si; zdobyć na decyzję, zanim wybije godzina dwunasta! 
Wczoraj w godzinach 

y c h zgodnie Z zamieszczoną przez nas 
Zapc-wiedzią: o krokach zaradczych 

J . u i kurs dolara drgnął, poczym nie 

M 
*nie rozpoczęła się paniczna baissa 
kao to, i i część nadwyżki dolara 

c L ^ ' S a ć trzeba momentom natury psy 
^ ^nej, część polega jednak naraomen 

^ "atury czysto gospodarczej. 
. Przytomnijmy sobie przecie, i i naj 
j ^ s ? y punkt kulminacyjny zwyżki do-
j j 4 y okresie marki polskiej wyn sił 
j j^i i ionów, podczas gdy przy najwyż-
^ kursie 12.5 złotych za dolara, pła-

y eań w markach 22.500 000. 
* Przecie marka nie posiadała żadne 
P°krycja, a złoty kryty jest szczerem 
* m .do wysokości 30 groszy!.. 

^ i r dzo interesujące szczegóły, d^y-
> e przyczyn spadku złotego przynosi 

^ r Codzienny"; 
1^ , e c z polega przedewszystkiem na 
(*. 1 2 polityka interwencyjna p, W i 
lołjj ogołociła kasę państwa z za 
jj. ^ walutowych. Tymczasem na gni
ję, Właśnie przypadają liczne pfatne-
? 0, graniczne, pochodzące z dostaw i 
\I Wiązań (wojsko, kolej, budżet mini 

p*Wa spraw zagranicznych). 
K ^ t e m płatne są procenta 5 raty po 

zagranicznych długoterminowych 
*ycjj Interwencyjnych, krótkaterim 
^ Zobowiązania te łącznie wynoszą 

^''kadziesląt miljonów złotych. 

h 5?C » nawet 
**ć — rządowi uda się uzyskać dla 

popołudnio-1 rezultaty tej wyłącznie swojskiej, domo
wej i familijnej gospodarki 

cłwierającej drzwi dla wszelkiego ro
dzaju nadużyć, od względnie niewinnych 
poczynając aż do całkiem winnych. 

Sprawy pieniężne nie znoszą, aby je 
traktowano po domowemu, dobrodusz
nie i nieudolnie, aby robiono koło nich w 
szlafroku — tak iak to się działo za 
czasów p, Grabskiego i jego otoczenia. 
To właśnie otoczenie oparło się skutecz 
nie sfinalizowaniu sprawy pożyczek rok 
temu i pól reku temu w obawie, że obec 
ność zagranicznych doradców finanso
wych pełoży kres szlafrokowej gospodar 
ce — a przedewszystkiem przeszkodzi 
szastać pieniędzmi na cele polityczne ko 
rupcyjne i „łamilijno - kooperatywne". 

Teraz jednak nie ma się co wahać i 
nie można się wahać dłużej ani chwil i 
Trzeba bowiem pamiętać, że doprowadzo 
ny do tego stopnia jak obecny 
spadek złotego obala wszelkie dotych
czasowe kalkulacje także w zakresie na 

szego budżetu państwowego. 
Przy kursie 6 złotych za dolara trze 

ba nam było redukcji budżetu o 500 lub 
600 miljonów złotych. 

Jak obecnie ta redukcja wyglądać bę 
dzie i wyglądać może — nie wiadomo, 
gdyż pod ciosami zwyżki dolara jak pod 
uderzeniami maczugi wali się cała kon
strukcja budżetowa. 

Obecnie więc trzeba jak najprędzej 
ustalić — jakiemi środkami finansowemi co należy przy-

t y * P* a t l K > śr i prolonga 
jednak 
'chowanie obcych walut na gru-

""^ Wyniesie około 30 milionów do-
w larów. 

i t (^ ° n !eważ wpływ obcych walut z o-
^lv! ^ndlowego nie wystarczy mimo 
ty nc$5o bilansu, rząd musi niedobór 

kupnem dolarów za złote, czem 
^°dowł na giełdzie zwyżkę dolara. 

tycv l e należy się wahać z ujawnieniem 
da], okoliczności, które wyjaśniają spa-
slt,,,, Potęgo. Zrozumienie przyczyn i 
ty ^, , J e s t w tym wypadku zdrowsze, 

tylkan-e jic w ciemności, które po-
^ $ ł a - chaos i wzanaga popłoch". 

hi ^ ^ I n i e , i i sytuacja finansowa dziś 
Vs„ Pcłnie nie zadowolni się propono-
t ly, Aukc ją budżetu. Same należności 
C entijV v

u .Pożyczek zagranicznych, rat pro 
*w l^d. pochłoną więcej złotych, niż 
V^Ce-( S U m a Aukcy jna . Nawet o wiele 

a więc sięgnąć do repertuaru 
eg„ " > Przed klóremi dotychczas od-

S f t . n ° się. jak od diabła. I tutaj zbli 

H i -
Co 

e do „Piasta" (siei) pismo wy-

«i j~ u s iS tyczy sprawy pożyczki zagra-
HiisJ^''.'te rząd i stronnictwa sejmowe 
\ j " n a r e s z c i e dojść do tego przekona 
**ą * T 8 Później sie. ią weźmie, tern wy* 
\ ^ n ^ trzeba za nią płacić. 
'*<1có* C o w a h a ć P r z e d P r ł ;yisciem do 
N i e

, W ° l y ..kontrolerów" finai.jowychl 
»ty W a i Jest zrozumiale, że ludzie, któ 

i ! t l Powierzą swe kapitały, muszą 
ł > ° i ^ n ? e t n m J e c P r a W o ^o P » - n o w a n > a 

^ ''nteresów u nas. 
• ^ c ^ * e '^driocześnie przyjęcie takich do 

^ ^ n"n*owych już przed rokiem 
\ n

 0 < 5 °y przed pój rokiem byłoby i 
^Wy . Z y c n spraw gospodarczych i fin^n 

L D a C 1 ^ą naszą gospodarkę oddzia 
"4 ^ 0 r ' 2 ys łn ie — o tem hiż chyba nikt 

Widząc 

z pożyczki będziemy rozporządzać i do 
jakiego poziomu z powrotem uda się nam 
doprowadzić kurs złotego. Przy niesta
łym bowiem kursie, przy pieniądzu ule
gającym ciągłej dewaluacji, wszelkie kał 
kulacje są ślepe i wchodzimy znowu w 
okres gospodarki markowej. 

Zatem — nie wolno tracić ani chwili. 
Kurs dolara jest w tej chwili 10,50. Nie 
chodzi o to, czy on do wieczora spadnie 
o złotego czy podniesie się jeszcze o 50 
groszy — ale faktycznie już bije wpół do 
dwunastej. 

Trzeba się dobyć na decyzję, zamim 
dwunasta godzina wybije", 

Wywody te są naturalne i słuszne. 
Podzielamy je l wypowiadamy już od kil 
ku miesięcy. Zdrowe myśli państwowe 
gnieżdżą się w Krakowie, Katowicach i 
Łodzi. 

Warszawa jeszcze ich nawet nie ro
zumie. Szlafrokowe traktowanie najpo
ważniejszych zagadnień gospodarczych 
jest tam ogólnym zwyczajem. Wielką po 
l i tykę robi się przy ,,kawusi i świeżych 
bułeczkach z masełkiem". Wszystko jest 
rozchełstane, niemrawe i zarozumiałe. 

Trzeba już skończyć s tym bałaga
nem, z protekcyjnym, niepolitycznym, ro 
mantycznym, familijnym, skorumpowa
nym { idjotyczoym sposobem działania. 

Rząd musi wsłuchać się w głos całej 
Polski, a nie poprzestawać na beztro
skiej i głupiutkiej Warszawce!... 

wtft SL St. 

Rynek włókienniczy w Łodzi. 
Oncgdaj na skutek gwałtownej haus 

sy dolarowej zjechało do Łodzi 
ponownie wiciu kupców z prowincji, ja 
koteż z Warszawy. 

Firmy, które miałv onegdaj termmy 
płatności wekslowych sprzedawały to 
wary, obliczając kurs dolara na 8.20 
(przy kursie 12 na „czarnej giełdzie") 

Oczywiście wszystkich tranzakcji 
dokonywano wyłącznie za gotówkę 
rzecz charakterystyczna, że w dal
szym cierni zgłaszano wyłącznie zapo
trzebowania na towary białe, które ja
ko artvknłv nie sezonowe są pewna 
lokatą kapitału. 

Świadczy to oczywiście o tem, że 
cały ruch spowodowany był ucieczka 
od rlotego. 

Kupcy łódzcy mieli wrażenie, żc 
kPjenrela onegdaisza operuje unłeru-
chomionemi oddawna pieniędzmi, co 
się uwidoczniło przy płaceniu wyso-
kiemi banknotami, które sa ostatnio 
rzadkością w powodzi bilonowej. 

Natomiast kuplectwo galicyjskie, któ 

Delegacja Stupę to rze
szowskich 

przybyła do Łodzi. 
W dniu wczorajszym przybyła do 

Łodzi ponownie delegacja kupców rze
szowskich w celu prowadzenia rokowań 
ze stowarzyszeniem kupców m. w spra
wie ostatecznego uregulowania wierzy
telności łódzkich. 

re ulokowało swe środki pieniężne w 
trudnym do wyzbycia się towarze nie 
odwiedziło Łodzi w bieżącym tygo
dniu. 

Wczoraj zaś na rynku towarowym 
w Łodzi sytuacja uległa radykalnej 
zmianie: dolar spadł, a w związku z 
tym zniknęli również odbiorcy. 

Wobec tego dzień wczorajszy na 
rynku łódzkim minął pod znakiem zu-
nełnego zastoju, nieliczni pozostali w 
Lodzi kupcy nie chcieli już nawet sły
szeć o stosowaniu kursu 820. po któ
rym Jeszcze onegdaj musiano prosić 
łódzkiego fabrykanta o sprzedaż to
waru. 

Nie płaci. 
Zawiesiła wypłaty własnych zobo

wiązali wekslowych wieMca ł u r ^w . i i a 
towarów wełnianvcb Szapirman w 
Warszawie przy ul. Gęsiej. Dług' tej 
firmy w łódzkich przedsiębiorstwach 
wynoszą kilkaset tysięcy złotych. 

Na rynku towarów wełnianych haus 
sa dolarowa wpłynęła na kompletne 
pogorszenie się koniunktury. Szcze
gólnie w gałęzi tkanin czesankowych, 
których cena kalkuluje się w dolarach 
haussa sparaliżowała jakiekolwiek 
badź zapotrzebowanie. Liczyć się na
leży, że w gałęzi tej sezon zimowy 
całkowicie przepadł. Cer. 

0 przeniesienie fabryk 
do Rumunii. 

W bieżącym tygodniu bawiło w Ło
dzi kilku znacznych kupców rumuńskich, 
którzy prowadzili rokowania z kilkoma 
łódzklemi firmami przemyslowemi w 
sprawie przeniesienia tych przedsię
biorstw- do Rumuunji. 

Nawiasem mówiąc, obecnie do Rumu 
nil wolno sprowadzać jedynie nowe ma
szyny włókiennicze, wobec czego sze
reg łódzkich firm (między innemi fabry
ka Horaka 1 Wenskego), zmuszone sa 
wycofać z powrotem z komory celnej 
wysłane maszyny. 

Giełda urzędowa. 
GOTÓWKA. 

Dolary 10.—9.70 

CZEKI 
Nowy Jork 9.85—9.75 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 

74.— w zło-Pożyczka dolarowa 
tych 728.90 

Pożyczka kolejowa 85.—80—85.— 
Pożyczka konwersyjna 5 procento

wa 43.50. 8 proc. 72.-%73.— 
4 I pół proc. listy zastawne ziemskie 

18.—20.—18.75 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warsza

wy pizedwojen. 19.25—18.25 
4 i pól proc. obi. Tow. Kred. m. Wai 

szawy przedwojen. 15.—15.75—15.60 

AKCJE 
Bank Dyskontowy 5.25 
Bank Handlowy 2.50 
Bank Zachodni 1.30—1.35 
Bank Zarobkowy 4.50 
Kijewski 0.17—0.16 
Siła 1 Światło 0.25 
Chodorów 5.75—7.— 
Czersk 0.20 
Czestocicel .20—1.10—1.15 
Michałów 0.17 
Cukier 2.20—2.15—2^5 
Firlcy 0.26—0.32 
Wysoka 3.50 
Węgiel 1.80—1.50—1.61 '4 em. 1.45 
Cegielski 0.28 
Lilpop 0.68—0.62—0.63 
Modrzcjów 3.50—3.15—3.25 
Norblin 0.84—0.90—0.86 
Ostrowieckie 5.75—5.10—5.40 
Parowozy 0.27 
Pocisk 1.15 
Rudzki 1.—1.20—1.— 
Starachowice 1.35—1.40—1.35 
Zieleniewski 9.75 
Żyrardów 8.75—9.85—9.— 
Borkowski 0.85—0.90—0.88 
'Jabłkowscy 0.15 
Synd. Rolniczy 1.50 
Żegluga 0.14 
Haberbusch 6.—6.25—6.10 
Pustelnik 0.75 
Lombard 1.45 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. 2 grudnia. 

Nowy Jork 4.84 7/16 
Holandja 12.04 1 pół 
Francja 126.37 
Belgja 106.95 
Włochy 120.40 
Niemcy 20.34 
Szwajcaria 25.14 
Praca 163.43 

Pary i , 2 erudnb 
Londyn 125.75 
Nowy Jork 25.94 
Belgja 117.60 
Włochy 103.80 
Szwajcarja 499.75 
Holandja 1052.50 
Praga 77.20 
Rumunia 11.55. 

Gdańsk. 2 grudnia 
Notowania w guldenach gańskich: 

100 marek Rzeszy 123.845—124.155 
czek na Londyn 25.18 1 pół. telegmfi-
czna wypłata na Londyn 25.19 i pół 
na Berlin 123.747-124.055. 

LeKarz- dentysta 

lioiorta % U. 21-35. 
Przyjmuje.od go.dz. i od 3—6. 
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f Dziśwspapała memiera 1 ! 
Potężny dramat życiowy w 10-iu aRtaih 

W roli 

Pieśń rozpaczy, t r a g e d j i i m i ł o ś c i macie rzyńsKi 

MARY 
ej. 

Film ten poświecony jest wiecznej chwale wielkich ofiar ma
tek, gotowych zawsze dla dzieci swoich utoczyć so' te ostatnia, 

krwi krODetke. 
Bohaterką naszego dramatu |est matka —- jedna z milionów 
matek, tyjących na ziemi — albowiem serce matki ieat zawszą 

jednakie. 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S, BAJGELMANA 

Obraz własnością biura .Fortuna* Warszawa, Marszałkowska 95 

Niema sensu 
dłużej czekać 

Spadek złotego Wywoła drożyznę, 

Eomimo tego sprzedajemy jeszcze 
ii<a dni tanio 

Pa le tka dla chłopców 
z dobrego mat. 3 5 , - 2 5 , -

P a l e t k a dla dz iewczą t 
nowe fasony 3 5 , - 2 5 , -

O a r n i t u r k i chłop. 
z moc. mat. 3 5 , — 2 5 , - 2 0 -

Szale i czapki 
z czystej wełny e , -

K o ł d r y 
na białej wacie 4 2 , - 3 8 , — 
dziecinne duże 2 5 , - 1 8 , -

SzmechellRuzner.Sp.Ahc. 
Łód l Piotrkowska 100 i 160. 

Od 6 do 8 grudnia 1935 i. 

OgOlna wystawa Min. 
gołębi psów 1 zwie

rząt domowych. 
Otwarta będzie od g<'dz 
9e) rano do H-eJ wie' z. 
Wejście tl 1.50. - Dla 
dzieci, uczące! f i t mlo-

dz ezy 1 szeregowych 
75 (Jr. w* poniedziałek przed pol dla dziatwy szkolnej gru

pami wejście po 20 groszy. 

ŁódzKie Stow. tlod. Drob. 
Gołębi i zw. Domowych. 

W y m a r z o n y m p o d a r k i e m g w i a z d K o w y m 
dla każdego )e«l 

Eau de Cologne Triple Exlrait 

Angelus. 

B U R DYSKlilTDWY WARSZAWSKI, 
ODDZIAŁ w ŁODZI 

— PIOTRKOWSKA M> 57 -
podaje do wiadomości. Ze 

Wydział Inkasowy 
przeniesiony został ala wygody klien
teli do lokalu parterowego ginajhu 

bankowego 

Tel . 1267, 1483. 
Bank przyjmuje Inkasa na wszystkie 

miejscowości. 

fXXXXX)OOOOOOCXXXXXXXXXXXXXX50CXXXXXXXX5 
"QOOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3000 

SAM DRUKUJĘ III 
NA DRUKARNI — 

„ R O E D E R T H A L " 
DEMONSTRACJE CODZIENNIE. 

- EDWARD TELATYCKI — 
PIOTRKOWSKA 48 TEL 10 63. 

prof. BUSZKA z Warszawy, gwarancja zdobycia 
techniki batikowanla w dwóch miesiącach. Metoda 
nau*zonia nagrodzona,Grand Prix" 1 złotym rneda 
lem na wystawie S/tuk Dekora yfnych w Paryżu. 
Inlorm.! Piotrkowska 19. 111 p. Dr-owa Hofmoklowa 

dawnie] W. Th iede , Łódź, 
Telefon 42-65 

ul. Gdańska 112 
poleca swój bogato zaopatrzony 
skład. Kompletne pokoje i po

jedyncze 

MEBLE 
'. j . jadalnie, sypialnie i gabi 

nety znane ze swej dobroci. 
Garnitury klubowe, skórzane 

i gobelinowe. 
Przyimute zamówienia które 
zostają wykonane punktualnie 

i rzetelnie. ?7h 

Or. med 

Choroby sKOrne 
wlosow weneryo 
ne moczoołciowe 
(leczenie swiatłeri 
Lumpa Kwarcowa 

oromienian-' 
Uontyena. 

inwauzuu Aft l 
Telefon Nr 25-38 
Przyjmuje od 9—2 

• od 5—8 
Dla pań od 4—5 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Salon Artystyczny 
Idy Brauneróu/ny 

poleca na gwiazdkę (karnawM) wy
kwintnie wykonane clms KI ledwabne 

(palikowani:j oraz malowane 
Przyimują ale zamówienia na powierzo
nym materiale. Tamże majolika deko-
racyina (wa/.ony. lampki popielniczki 
etc.) Wyroby ze słoniowe) kości, bosz 
ki, bransoletki i L d Ceny pizystępne. 

Cod . od 4 do 6 po pol, 
Adr. A l . Kościuszki 2 9 II o. front 

Dr. med 

l l l l t l 
Cegie n a n t 4o 

Ta i . 4 1 - 3 2 . 
[borom mm «> 
oiryuDi motiaoic.DW 

Leczeni) kZluc/* 
nym słońcem wv 

Zynowem 
Przyjmuje od 

i 0 d 5-—4, 

Dr.mea 

m 
innu, loitnie triHotinowe ' i. p 

przy imuie do reperacji . 
ui. o-go sierpnia io, lii piętn 
lamo. bo w prywatnem mieszk 

-S-IUUUUIJLŁJI B W il W H U ŁJUUUUUUUt 

)pec|ulislu cnorol 
skOrnycn wenę-
tycznych wiotińw 
Uabinei łónigena 

*,wtutlo-lerznlcz\ 

ni.Piotriow.ka w 
rot! ŁWuogieiicKie 

Tel. 29-45 
Hrzyimuje oo w 
' o-fe Jl» pan od 
pzielna poczekalni, 

od o-6 pp 

Dr. m e d . 

le l ig imi i 
Akuszer|a 

chor kobiece 
weneryczne (kob i 
usuwanie włosów 
na twarzy elektro

lizą 
Ul. 6 Sierpnia 1 
od 1 do 4-ei. 
Niezamożnym 

ustępstwa. 

Dr. med. 

ui. No SiBronirt 
(Benedykta) 16. 

chor. sKórne (wio 
sów) dróg mocz. 

i Kobiece. 
Od 9—1. 6 - 8 w. 

dla pad- 4—6. 

I. i i i f i 
chor. kobiece 
wznowił przyęce 

<d 5 — 6 godz 
i przeprowadził się 

Piotrkowska 144 
we>scte z Ewangle-

lickiej tel. 41-15 
242-3 

Choroby skórne 
ł weneryczne. 

Przyjmuje od 11—2 
l od 3—6 tylko 

kob'ety 

PańsHa 12 m. U 
ron zawadzkie] 

Or. med. 

'oiudinowB Ni 2-
telei 40-26 

^pecishsis choroi 
skórnych wene 

ycmych Leczeni' 
•wialłem Lamp* 

kwarcowa) Przy • 
unie od 9 do 12-ej 
I od 5 do -ej « 

adnie umeblowany 
z cdd/. elnym we,. 

'••'•-u (z kiatk* 
schodowej) od za 
f«Ł Of ,R a* 

4 t>2 

B A T I K I Polecam 
wvoór artystycz

nych podarków ba-
nkowanych na drze 
wie i, J.i bombo
nierki, talerze. lamp 

ki, ramki i i. p 
Ceny nader orzy-
s'cnne Nauczam 
t:ikio hatlku na 

drzewie i ledwamu 
Gdańska 177 l p 
w ogródku w godz. 
10 rano do 4 pop 

Pokoi uraetilowany 
dla intelieentnei 

osoby z mekręiu 
lącem wejś 'em z 
elektrycznem 03 wie 
lleniem do wynaię-
cm. Aleksandruw 
ska 4&, mieszk. 38 
Ziółk.wski -20 

Ouży fromowy oo 
koi umeblowany 

(o 2 ł żkacu) d > 
wynajęci. Piotr
kowska 81 m. ly 

427 

Posady 

hi' 
sm..dzielnv I"1? 
ter HUnsiSt'» 

ko esionJcnt P̂ , 
szukuje 
dzmn«i lub 
Ołerty suri iiiii 

I Kupno i 
' sprzeda* D 

Kupno i inteligemnei młodej 
sprzeda* y ' 'lanience lub a-

czemcy w\najmę 
pokój z calodzien 

SAMOCHODY, d >• nym utrzymaniem, 
lozkl, landolety Fortepian rowneż 

Forda. Jesień <u lekcje muzyki na 
ziębi, zima się xbll.'mie scu oferty sun 
żal Zaopatrzcie się'.Okazja" do adrai-
zawczasu w nowe nlstracji pisma, 
samochody dorożki! 4 9 
landolety Forda 

gdyż mimo przedłu-| 
żerna koncesji pra (JkademiczKa poszu 
v le wszyscy przyj" k['[v oddzielne; 
obecny.h chłodach'1"'*0)1 1' wzamian za 
omliatą oiwarte s«- l e k c K ewentualnie 
mochoJy Tam s a . [ w y ' ' n 8 n l e mk'eis 
ówn »-ż do nabycia n r a c y Ole-iv do 

nasadki landoletowe , f l d m - l l Republiki* 
do zdejmowania do P 0 0* » J ' L * 431 
samochodów wszel-| 

k . c h 4 P „ ó w ; L TaxagD"* y r / h ' r 

doadminist'1'l^jS 
pisma. 

Jiyły wojskowy 
U znaczony u ' 0 '^ 
mi polsk rrn 1 „,.. 
cynii, zdolny 

usta P'«<4C> „s, 
maszynie, po;*,1 „» 
je zajęcia '•" jt 
do ad-nin %v\ t 

KeO.lDIlKI" P0^) 
Virtuti*. ^ 

kra.Jn.ko* tf 

wsi nieibed""^ 
każdym a o nui 

.obe« l^^i^t 
Ooldberg Ki'" ,r 
go Ib. froru \J 
ptetro Oli i- ju.i 
wlecz. 

Pns/ukute P'"-' jO 
robkowej n ' ,t 

angielsk eh ^.Jo-

BOSZCZ (P' ' a Ł ;7> ' 
Jasna H> 5 («gjt 
ska l 3 0 , R . S t h j r < 

odp Warszawa Al.| 
Jerozolimskie 23 

Telolon 269-96 
Adres tele^raf'czny: 
Jorot Warszawa. 

zaraz do « yna ęcta 
Kamienna i w »zko 
Ie, od 9 ej do 2-ci. 

449 

os'"1 

afcia-ka P 
wan» na rfl" 

ki 

—.no wynaięcia ume-
j-zedam powóz jlj plouany okói 
p a w e nowy na l „d^zie nym «•]• 

..ojedynkę i »»ręj a e rn Namiowic/a 
ian.0. Wiadomością 22. Gold-ta no-
6go 5'erpnla / * l]wa, o pod/ime 2-ei 
w galanier)! przy p l 0 cz tego motłę 
miectarn Ryd/a <^st p ki j na pa-

^ 3—5. 421-3 r e oodzm ozienme 
1 * 6 460 

wą maszynę. „»• 
zajęcie. N«i"°f 
skietjo 42 W 

P S'UkUie S'C j« 
k w a l i f i k u j 

pracownik* , ,,n« 
kładu iotuf»«"y 
Ko ,Lond"n"- t ó.J 
morska 7. ^ 

nauka 
wyctiowani) 

Stenografii wyuiza 
wszystkich bez 

otatnia 1'atownie 
Instytut Sieno ra-
liczny. Warszawa. 
Mokotowska v 39 

994 30 

3 pokoje z kuch nit) 
z wygodami w 

i entrum miasta na 
lychmasi odstąpię I 
Oleity .Nledio^o* 

447- 2 
kusze! kJ **' '* jl 
wa przyifnu 
iwen.a. P^*,\, 

rgl k uiizlela lek-
i|l angielskiego 

Zgłoszenia skin lać 
proszę do »dmin. 
pod .Anglik" 

4:6—3 

P -Hi- UineDlowa-
ne do wynajęcia 

Nawiot 8 m. 3. 

P i.oju u neblo ' a-
nego itiD nez me 

oli pt2y soiidnei 
rodzinie poszukuje 
nu m|- małżeństwo 
Ofeity . lęd/ia f*o 
koju 3 Okr * 430 

P 'kói umenlowany 
lednemu mb 

dwum panom od 
naimę. Wszelkie 

wyg"d\ Telefon 
Kilińskiego «o m 6 

Lokal składający się 
i 3 pokot, sali 

1 kuchni względnie 
2 pokot, sali i kuj 
chni poszukiwany 
w cent urn miasia 
Zgłoszenia r>ryi 

muie /.wi.-./.tK /.n 
wodowy Hracownl 
ków Miejskich, ul, 
P>- ukowsKi tft bi 
fr I p w go i."ii.uli 
od 5 -8 w.ecz 

432 -2 

P .koi komloitowy 
z uż>«.aino4cą 

lazienk . weiś. ie 
nekiępu ące, do 

wynaitcta. Legiel 
n ana 70 m. 4 • 

444-2 

SienHte*1^' 
17, od 3 - * 

SJXZ9) _ 
Vi U' 

mudy»i»»« Ur* 
W szyns^a 
ta dowud 
wydany prię* 4 
misarial R'*3.1-J 
LodZI 

a-zl. ' K - " " & 
U i g . b ł - ' > / 
osomsty 

przez Koi»'» 1 , 
Rządu m Łodł'^1 

.JM 
nuda Btoi"5'* iJMV 
U bil tnt'<)'Kl i* 
ną w>danH w $ 
lll.i:,/- uic 

: Preiifloierata — wraz z llustt. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panors- f~\ v 
flnttrnuiHnDI BoniihllU" i 7 1 8," 1 w Ł o d z i 4 z l 2 0 fi'- miesięcznie. - Z amieicows v J 2 f l O S 7 S n i a .IlUSHOWdDBI KePUOlIll 5 zl. 20 gr miesięcznie.-Zagran.cą 7 zl. 20 m.esięczn ^ 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie aioze) 
ZI'»lV. 

.jlusirowana Republika" t „Ezptess Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.S0 mes === 

z:WlfCz:AJNa. 8 gi t* wetu nilmeu n» stronie JJ szpalti. Vv TEKŚCIE łJ 1/1 1* 
mil na st.ome 4 szoalty) VE<R)LJJI . M\«SL\> I '» W gr za wiersz ml ma ł «" 

_ , Zaręczynowe 1 zastuo do tekście 10 zloty. Zamiejscowe o 5J proc Zairaniczne « UW P'a 

run leioszen łd.tjin, me odoooria la Ororane U gt Poszum *raite pracy igr V»imntei«* w « 

Wydawca i Dc. Leszek Klrluen. (Udakton Wacław Smolaki C*cioaU«rai wyilawniciwa .Kepabltka' sp. t Oi|c odp.. Piotxnow«»< 4* ' 

http://SzmechellRuzner.Sp.Ahc
http://ni.Piotriow.ka
http://kra.Jn.ko*

